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(cc.) Ex-m alźonce barona Sehonbergera wido­
cznie niedość. że m iała burzliw ą p rzeszłość;
pożąda ona i dziś rozgłosu, choćby zdobytego 
Łerostratow ym  sposobem ; jed n ak  może znaleść 
Ukojenie za kratkam i. Z początku góry  zarzu­
tów waliła na PolonyiNgo, opowiadając naprzy- 
kład to, że on, będąc już  m inistrem , zaprosił ją
z W iednia do siebie, polecając jej, aby p rzy ­
wiozła w szystkie jego listy  do niej,, k tóre on 
chce od niej drogo kupić, a kiedy ona p rzyby­
ła doń, p rzy ją ł ją  w swym  m m isteryalriym  g a­
binecie, zam knął drzwi, ostro zażądał zw rotu 
listów, rzucił ją  na kanapę, rozebrał niem al do 
naga, szukając przy niej korespondencyi, gdy 
zaś jej nie znalazł, w tedy dopiero zaczął ją
przepraszać i znowu chciał być z nią w p rzy ­
jaźni, ona zaś, w ystraszona, p rag n ęła  ty lko  
w yrw ać się z rąk  jego, więc w szystko mu p rzy ­
rzekała. W  jak iś czas potem  opow iadała ju ż  co 
innego. Oto, w szystko to są baśnie je j wrogów, 
jakoby  Polony i kiedykolw iek b y ł z n ią niegrze­
czn y ; nie m iał powodu do tego, bo ona kore­
spondow ała z nim  o rzeczach, k tóre cały  św iat 
może wiedzieć. L is t jego do niej, ogłoszony 
przez Lengyela, wcale nie m iał politycznego 
znaczenia. Polonyi prosił ją , aby  się dowiedzia­
ła, co słychać na dworze cesarskim, — i cóż w 
tenr złego! Ale ona nie nie w iedziała, nie m o­
gła wiedzieć. Ten zaś niew inny list-, k tórem u 
L engyel, korzystając z okoliczności, nadał ta ­
kie znaczenie, był jej podstępnie zabrany  przez 
adw okata i posła Y isontaya, jako  wrze kom o 
potrzebny do je j zupełnie pryw atnego procesu. 
Jeszcze później ukuła ona tak ą  b a jeczk ę : pe­
wnego razu, na początku r. 1905-ego, spotkał 
się z nią w hotelu Lr. S tefan  Tisza i począł 
je j czynić wymówki, że ona oddaje usługi s tronn i­
ctw u niezawisłości, k tóre je s t tak ie  i owakie. 
R adził je j pracow ać dla stronnictw a liberalne­
go, k tó re m a stałą, zapew nioną przyszłość, a 
więc może niety lko zaraz dobrze zapłacić, ale 
i w przyszłości daw ać je j duże zyski. Całą bez­
senną noc m yślała ona o tej propozycyi, a z ra ­
na zatelefonow ała do Polonyi’ego, radząc się 
go, ja k  ma postąpić. Polonyi pow iedział: P ie­
niądze wziąć i w ystrychnąć Tiszę na ducłka. 
Ona tedy  zaraz się udała do Tiszy, otrzym ała 
odeń 20 tysięcy koron, oraz wskazówki, co i 
ja k  ma czynić, N aturalnie, ta  dam a plecie ja k  
ną mękach. R az zapew nia, że nie m ogła służyć 
Polonyi’emu, bo nic do niej nie dochodziło 
z B urgu, innym  znowu razem  pozuje na taką  
słynną agentkę, iż T isza chciał ją  przekupić i 
Wziął się do tego, jak  ż a k ! — Poniew aż w ten 
sposób ustaw icznie rozsiewała plotki, p rzy jm u­
jąc  codzień reporterów , którzy skrzętn ie ogła­
szali wszystko, co ona im napapla ła, przeto po- 
licya kazała je j natychm iast opuścić W ęgry , 
albow iem  przez wyjście za mąż za barona 
Sehonbergera straciła w ęgierskie obywatel 
stwo.

Z tego pow stała now a gm atw anina. Prze- 
dew szystkiem  nieprzyjaciele Polonyi’ogo k rzy ­
knęli, że oto rząd  usuw a jednego z głów nych 
św iadków dowodowych Lengyela. K tóż nie rad 
podejrzyw ać przeciw ników  o in try g i! Ale oto 
się dowiedziano, żo p rokurato r Stefan M agyar 
•wystosował do sędziego śledczego R u ttk a y a  p i­
smo z prośbą, aby n a tychm iast przesłuchał w y­
daloną damę, bo gdy ona z W ęgier W37jedzie. 
ju ż  je j niepodobna będzie ściągnąć. Ode­
tchnięto.

Lecz zaprotestow ał Lengyel. N apisał w 
swym  dzienniku, żo chodzi widocznie p rzy ja ­
ciołom Polony iego  o dowiedzenie się z zeznań 
baronow ej, czy Polonyi może w ygrać proces 
z Lengyelem . Jeżeli się okaże, że może, to oni, 
m ając w sejmie większość, w ydadzą L engyela 
są d o w i; w przeciw nym  zaś razie nie w ydadzą 
go, a w ięc procesu nie będzie i Polonyi ocale­
je. Znowu w idzim y z tego, ja k  się tu  wszyscy 
podejrzyw ają o brzydkie sprawy.

15)
G ustaf of G eijerstam .

L engyel zażądał w sejmie, aby k o m isja  
dla n ietykalności poselskiej zajęła się tą  sp ra­
wą i w ciągu dni ośmiu zdała pełnej Izbie re- 
lacyę, jak iem  praw em  sędzia śledczy wezwał 
do protokołu baronową, kiedy L engyela jeszcze 
nic w ydano sądom ? Z powodu tej ‘spraw y po­
wstało w sejmie rozdwojenie: m in ister hr. An-
drassy głosował za wnioskiem  L engyela, m in i­
strow ie K ossuth  i G uuther (następca Polo- 
nyfego) — przeciw, ludowcy, dyssydenci i część 
Stronnictwa niezawisłości poszła za A ndras- 
sym, większość tego stronn ictw a — za K os­
suthem . I  gab inet się rozdw oił i koalieya. Zda- 
w na wiedziano, żo coraz więcej w  nioj swarów 
i że ona się rozpada, a trzym a się już  ty lko 
m echanicznie, ale po raz pierw szy przy  tej 
sposobności dala publiczne widowisko w ew nę­
trznej niezgody. Mówią, że to  była p rzygryw ­
ka do ustąp ien ia  A ndrassy’ogo. Podobno on 
chciał być przegłosowanym , ality mógł n a ty ch ­
m iast podać się do ciymisyi, co oczywiście w y­
wołałoby upadek gab inetu  i rozpadnięcie się 
koalicyi; aby nie dopuścić do tego , w ielu 
kossuthowców głosowało przeciw  swem u wodzo­
wi. I oto zdarzyło się, że wniosek Lengyela, 
wydalonego ze stronn ictw a niezawisłości, p rze­
szedł glosami członków tego stronnictw a, a Kos­
suth  pozostał w m niejszości!

Lecz co m a nietykalność poselska wspól­
nego z wezwaniem  baronowej do protokołu ? 
N ik tby  tem u nie u w ie rz y ł: pom ogła h is to ry a ! 
AV daw nych czasach zdarzało się nieraz, że 
gdy przeciw ne stronnictw a zjeżdżały się na 
sejm, to  w lasach, na drogach, w karczm ach za­
sadzali się jed n i na drugich i wzajem nie się 
m ordowali. K to  w ten  sposób więcej przeciw ni­
ków sprzątnął, ten na sejmie m iał większość. 
Posłowie tedy jeździli ze zbrojnym i pocztam i, 
ale i to mało pomagało, ty lko  na drogach i 
w karczm ach więcej było trupów . W ięc w roku 
1723-cim ogłoszono ustawę, że gardło  daje, kto 
zaczepi posła i w szystkich, k tó rzy  są mu po­
trzebni do spraw ow ania poselstwa. T ak  p’owsta- 
ła  ustaw a o n ietykalności posła i jego otocze­
nia, tak  zw. „Salvus conductusL

W  r. 1848-ym i 1867-ym szeroko określo­
no podług angielskiego wzoru, w jak ich  w y­
padkach działa n ietykalność poselska, ale zu­
pełnie zapom niano o „Sahm s conductus11. Za­
tem  ów przepis i dziś obowiązuje, chociaż n ik t 
już  z pocztam i nie jeździ, ani na drogach nie 
rozbija. L engyel odwołał się do tego przepisu 
i spraw ę wygrał.

Ale tym czasem  baronow ą przesłuchano. 
P rotokół spisano tajnie, a jed n ak  na drugi dzień 
pojaw iła się treść jego w trzech  dziennikach,— 
w każdym  trochę inaczej. Nowa sensacya! 
P rędko się przekonano, że w sąsiednim  pokoju 
podsłuchiw ał repo rter F eh er z dziennika F sti 
Ujmy. Treść protokołu, zatfełegrafowana do 
dziennika w Temesvarze, była tak  niedokładna, 
żo widocznie ułożona podług pogłosek. Te dwa 
doniesienia przestały  więc interesow ać. Ale w 
dzienniku B udapest, w przybocznym  organie 
K ossutha, pojawiło się zupełnie dokładne s tre ­
szczenie zeznań baronowej, a na nieszczęście 
sędzia śledczy R ut.tkay je s t bliskim  krew nym  
m in istra  Kossutha. A więc cóż za obszerne pole 
do podejrzeń i zarzutów  !

D ziwna rzecz, ja k  ludzie nad tein  się nie 
zastanow ią, że K ossuth  i R.uttkay, jeżeli chcą 
n ielegalnie pom agać Polonyfem u, to  mogą go 
inform ować we cztery  oczy, a nie przez dzien­
niki !

Lecz słusznie pow iada słynny pisarz F u - 
stel de Coulanges.: „N ie zalet in teligencyi b ra ­
kuje zaw ichrzonym  narodom, ale charakteru; 
choroba ich pochodzi nie z zepsucia się oby­
czajów, lecz ze zgnuśnienia woli i — jeśli 
tak  wolno powiedzieć —- ze zdenerw ow ania cha­
ra k te ru 1'.

W szakże to ju ż  ósmy rok W ęgrzy  się de­
nerw ują polityką, cóż dziwnego, że opanowało

lestwo Polskie bardzo 
swoich , o trzym anych

ich plo tkarstw o polityczne i m aniactw o podej­
rzy  wania w szystkich o najgorsze rzeczy?

Jeżyk rosyjski w kościołach.
L a t tem u ośm dziesiąt kilka, kiedjf K ró- 

w ierzyło w moc praw  
na kongresie w iedeń­

skim, rzeki Badeni na posiedzeniu kom isyjnem  
w W arszaw ie : „Z rządem  rosyjskim  to ta k :
konsty tneya na stole, a buk | od stołemjL K toś 
wówczas zaw ołał: „Doskonale pow iedziane!11
A w tedy B adeni rz e k ł : ,-Nie doskonale, bo
m nie się widzi, że będąie b a t na stole, a 
k onsty tucya pod s t o ł e m O t ó ż  ta k  samo jes t 
teraz. Można w ątpić, czy  konsty tucya jes t 
choćby pod stołem, ale że na n im  b a t , to 
wszyscy widzą. N ie m ów im y o stanach  oblę­
żenia, o zam ykaniu  w ydaw nictw  całkiem  spo­
kojnych  przez gubernatorów , chociaż niby-to 
dano prasie swobodę, krępow aną ty lko  — co 
słuszna — w yrokam i sąd ó w ; nie m ówim y o 
tak ich  dragonadach, ja k  w Zelwach, w guber- 
nii grodzieńskiej, gdzie — jak  teraz zbadano — 
znana napaść uzbrojonej w karab in y  policyi 
na  kato licką ludność zaczęła się od tego, że 
ispraw nik (naczelnik pow iatu) w ypadł pijany, 
z obnażoną szablą, z domu popa, na przecho­
dzącą procesyę kato licką  i porąbał człowieka, 
k tó ry  w komży szedł z krzyżem , a następnie 
kazał oddziałowi policyi strzelać i ta k  dał 
dwie salw y do procesy i, a następnie k ilka 
do u c iek a jący ch ; na szczęście n iek tó rzy  poli- 
cyanci, zmuszeni słuchać pijanego naczelnika, 
strzelali w pow ietrze : tylko dlatego poległo
zaledw ie czterech m h szczan , a k ilkunastu  
je s t rannych . Takio w ypadki ju ż  nikogo nie 
dziwią dziś w tej k ra in ie  wzajem nego m ordo­
w ania się ludzi i czynowniczej samowoli, 
więc nie o nich zam ierzam y tu  mówić, ale o 
użytku , jak i zam ierza rząd petersbursk i zro­
bić z zezwolenia S tolicy Apostolskiej na rosyj­
skie dodatkow e nabożeństw a dla Rosyan- 
katolików,

Goniec Rządowy ogłosił następu jący  ko­
m unikat : „ Ju ż  w roku  1869-tym władze pań ­
stwowe zabiegały w Rzym ie, aby  nabożeństwo 
dodatkow e w kościołach katolickich na  Litwue 
i R usi odpraw iano w języku  rosyjskim . U si­
łowaniom tym  położył kres dekret k o n g reg ac ji 
in k w izy c ji z lipca 1877 roku, zakazujący za­
stępow ania języka polskjfgo wr nabożeństw ie 
dodatkowem  językiem  rosyjskim . ’ D ekretu  te ­
go rząd  Jego  Oes. Mości nie uznał, jak o  w y­
danego bez jego wiedzy, a nieogłoszonego w 
porządku, przepisanym  przez rosyjskie ustaw y. 
Ale poniewraż biskupi katoliccy zastosowali się 
do dekretu  i odm aw iali obsadzania xiężnii pa- 
rafij, zakw alifikow anych przez rząd do zap ro ­
w adzenia języ k a  rosyjskiego, przeto -wówczas 
w ładza państw ow a w yjednała w Rzym ie ze­
zwolenie, ab jr w owych parafiach odpraw iano 
nabożeństwo dodatkowe w języ k u  łacińskim , 
lub innym , byle nie polskim. Obecnie, gdy  
ukaz to lerancy jny  zezwolił praw osław nym  prze­
chodzić na katolicyzm , rząd w yjednał nowy 
d ek ret Stolicy Apostolskiej z 12 g rudn ia  r. p. 
O dtąd dek re t z roku 1877-go nie może być 
b ran y  w rachubę p rzy  rozstrzyganiu  spraw y 
używ ania języka rosyjskiego v,r nabożeństw ie 
dodatkowem. W szystkie parafie kato lick ie z 
ludnością, m ówiącą przew ażnie po rosyjsku, 
lub jednym  z odcieni rosyjskiego, ja k  biało­
ruskim  łub m ałoruskim , m ogą m ieć teraz na 
bożeństw a dodatkowre rosyjskie -wszędzie, gdzie 
do tąd  odpraw iano je  po łacinie, albo naw:et 
po polsku. "W tym  celu rząd  poczynił rozpo­
rządzenia, aby przetłóm aczono na języ k  rosyj­
ski i na różne jego odcienia w szystkie litanie, 
m odlitw y i śpiewy, używano w kościołach k a­
tolickich, ja k  również, aby  przetłóm aczono 
katechizm , a gdy  te  tłóm aczenia o trzym ają im- 
p rim atu r w Rzym ie, będą zastosow ane do po­
wszechnego u ży tku  w okolicach, zam ieszkałych

przez różne narodowości, w yznające w iarę ka- 
to lick ą“.

J a k  rozporządzenie S tolicy  Apostolskiej, 
wywołano ukazem", pozw alającym  praw osła­
w nym  przechodzić na katolicyzm , mogło unie­
w ażnić dekret kongregaeyi z roku 1877, w y­
dany  dla słusznej obrony języ k a  polskiego, te ­
go Goniec Rządowy naw et nie s ta ra  się w ytłu ­
m aczyć. U kaz o to lerancyi religijnej m a po­
służyć do przym usow ego narzucenia języka ro ­
syjskiego parafianom . Języ k i białoruski i ma- 
łoruski nazw ano odcieniem rosyjskiego, a za­
tem  czemś takiem , co powinno bj’ć zastąpione 
pierwowzorem, okoro istn ie je  to le ra n c ja  re li­
gijna, to  co rządow i do tego, w jak im  języku  
ktoś się modli ? Ale — k o nsty tucya pod stołem, 
a b a t na stole.

Korespondencje.
W iedeń 11 lutego. 

(R zadki jubileusz. — Wdotca po poecie Frydery­
ku Ifcbhhi. — Kłopoty rządu z powodu podwyż­

szenia opJat pocztowych).
(y.) R zadki a bardzo piękny jub ileusz obcho­

dzi! onegdaj tu tejszy  B urg teater, jubileusz, k tó ­
ry  przypom niał m iłośnikom  lite ra tu ry  d ram a­
tycznej dawno m inioną przeszłość i wskrzesił 
czarowne w idziadła z pierwszej jeszcze połowy 
dziew iętnastego stulecia, znane żyjącej obecnie 
generacyi ty lko  z opow iadania ojców i dzia­
dów. W  roku 1838 zajaśn iała bowiem  na ho­
ryzoncie B u rg tea tru  w spaniała gw iazda, k tó ra  
następnie jmzez la t z górą trzydzieści roztacza- 
czała swój blask dokoła. Gwiazdą tą  była sła­
w na ak to rk a  K ry s ty n a  E nghaus, k tó ra  n astę­
pnie w yszła w r. 1847 za m ąż za sławnego 
poetę i p isarza dram atycznego F ry d ery k a  Heb- 
bla, tw órcę cyklu  dram atycznego „Nibelungów-11 
i by ła jego dobrym  aniołem, uprzyjem niającym  
m u życie i dodającym  natchnienia. 0w7óż ta  u- 
rocza postać niewieścia, zajm ująca jedno z n a j­
piękniejszych miejsc w h isto ry i tea tru  niem ie­
ckiego i niem ieckiej l i te ra tu ry  dram atycznej, żyje 
jeszcze i onegdaj obchodziła dziew ięćdziesiątą 
rocznicę urodzin, co było powodem w spom niane­
go na wstępie obchodu jubileuszowego. Z n a j­
dalszych zakątków  ziem niem ieckich nadesłano 
w tynr dniu sym patycznej staruszce adresy g ra ­
tu lacyjne, lis ty  i depesze, a wśród g ra tu lan tó w  
nie brakło  naw et koronow anych głów. P u b li­
czność w ypełniła B u rg tea te r po brzegi i odda- f 
w ała się nadziei, że może u jizj na  scenie ju b i­
latkę, waszelako lekarze z obawy, że połączone 
z tern w zruszenia m ogłyby w płynąć n iekorzy­
stnie na jej zdrowie zabronili jej stanowczo 
w ziąć ueiział w publicznym  obchodzie. To też 
sędziwa m atrona m usiała wyrzec się przy jem ­
ności pokazania się jeszcze raz, u schyłku swe­
go życia, na scenie, k tó ra  by ła  niegdyś św iad­
kiem  ty lu  je j tryum fów , i ty lko  k ilka  osób p rzy ­
ję ła  w swem m ieszkaniu, w ich liczbie am ba­
sadora niem ieckiego hr. W edla, k tó ry  z polece­
nia W ilhelm a I I  p rzy b y ł złożyć ju b ila tce  g ra ­
tu la c je  swfego m onarchy.

P an i Hebblow a je s t od la t przeszło cz ter­
dziestu wdową, m ąż jej bowiem um arł w roku 
18G4, em erytką zaś B u rg tea tru  je s t trzydzieści 
dwa la t, gdyż w r. 1875 pożegnała się z pub li­
cznością wiedeńską. M ieszka ona u  swej jed y ­
nej córlii, zamężnej za dyrek to rem  kolei Po łu ­
dniowej drem  Kaizlem .

AYszyscy biografowie F ry d e ry k a  H ebbla 
zgodnie podnoszą niesłychanie dobroczynny 
wpływ7, jak i wywderała jego  m ałżonka na jego 
twórczość lite racką i wogóle na  całe jego  życie. 
G dy się oboje poznali i pokochali, ona była 
sław ną a rty s tk ą , rozporządzającą znacznym i do­
chodami, on zaś biednym  poetą, toczącym  tw a r­
dą w alkę z losom. Początkow o d ram aty  jego, 
ja k  . .Ju d y ta 11, „M arya M agdalena11 i „H erodes11, 
nie zostały przyjęte do rep ertu aru  sceny7 n a ­
dwornej, to  też bieda daw ała się n ieraz do tk li­
wie wre znaki poecie i paraliżow ała jego tw ór­

czość. Z chwalą zaślubienia K ry s ty n y  E nghaus, 
•wszystko zm ieniło się d lań  na lepsze, nie po­
trzebow ał się ju ż  troszczyć więcej o chleb co­
dzienny, a dzięki wpływ om  żony, u tw o ry  jego 
dostały7 się na pierw szorzędne sceny niemieckie, 
żona też odtw arzała w spaniale postacie g łó ­
w nych bohaterek  jego dramatów7. To toż w7 te ­
stam encie swym, k tórym  cały7 swój m ająteezek 
zapisał żonie, oświadcza Iiebbel, że gdyby nic 
żona, by łby  się zm arnow ał i dawno już  byłby7 
prochem  i że. dług wdzięczności, jak i wobec 
niej zaciągnął, je s t tak  nieskończenie wielki, iż 
nigdy7 chyba nie będzie wr stanie uiścić się 
z niego.

W zruszającym  praw dziw ie jes t pietyzm , 
z jak im  ta dziew ięćdziesięcioletnia staruszka 
żyw7i w sercu pam ięć o sw7ym  zm arłym  przed 
czterdziestu  trzem a la ty  m ałżonku. Oto lip. w7 
przeddzień teraźniejszego jubileuszu, rozm aw ia­
jąc w7 gronie znajom ych o nieboszczyku mężu, 
rzek ła pan i H ebblow a jak b y  w zachw yceniu: 
„Maluczko, a zobaczym y się znowu. On tam  cze­
ka na mnie. P an  Bóg ta k i ' łaskaw , że zsyła mi 
teraz często sny  cudowne i niem al co nocy7 sie­
dzi H ebbel tu  przy  mojeni łóżku i rozmawńa 
ze m n ą11'. Zaiste, tak a  piękna, pogodna starość 
ma w sobie coś nadziemskiego.

R ząd je s t w nieim.ly m kłopocie, ja k  w y­
brnąć z fatalnej sy tu ac ji, stwmrzonej podwyż- 
szeniem opłat pocztow ych za lis ty  lokalne. Nie 
ulega ju ż  bow7iem najm niejszej wątpliwości, że 
efekt finansow y tej reform y będzie wręcz p rze­
ciwny7 od zamierzonego i że zam iast powiększe­
nia, przyuriesie ona zm niejszenie dochodów7 p ań ­
stwowych. C ały św ia t kupiecki i przemysłowy7 
W iednia okazuje w tej spraw ie zdum iew ającą 
solidarność i bojkotuje w prost m ark i pocztowe 
w korespondencyi lokalnej; a, p rzy tem  w pada 
takżo na inne pom ysły, k tó re odbiją się n ieko­
rzystn ie  na dochodach skarbu pocztowego. I  tak  
w łaściciel jednego z m agazynów  wiedeńskich 
zapew nia, że dzięki owemu słynnem u zarządze­
niu  pocztowemu, oszczędza on teraz co m iesiąc 
wcale pokaźną sumkę, a osiąga to w n astę­
pujący7 sposób: Przed podwyższeniem  op łat po­
cztow ych — opowiada on — w ysyłałem  co­
dziennie około 40 listów  lo k a liy ch , kosztowało 
m nie to zatem  2 korony 40 halerzy  dziennie. 
Teraz nic m nie nie kosztuje, bo lis ty  zabierają  
moi służący i doręczają je. N astępnie zniosłem  
p rak tykow any  daw niej zwyczaj potw ierdzania 
odbioru fak tu ry . O trzym uję przeciętnie co m ie­
siąc ckoło 1.500 fa k tu r i dawniej odbiór każdej ' 
z nich potw ierdzałem  na karcie korespondeu- 
eyjnej, a zatem  w ydaw ałem  na te  k a r ty  75 ko ­
ron miesięcznie, te raz  zaś nic nie wydaję, bo 
potw ierdzeń nie wysyłam . R eprezen tan t znanej 
firmy7 spedycyjnej Schenkera i Spółki oświad­
cza, że przed podw yższeniem  porta  w ydaw ała 
ta  firma na frankow anie listów lokalnych  około
30.000 koron rocznie, obecnie najęła sześciu słu­
żących do roznoszenia listów, k tórych  u trzym a-, 
nie kosztuje ją  zaledwie czw7a rtą  część daw nego 
w ydatku, jed n ak  skarb pocztowy stracił 30.000 
koron rocznie.

Projekt nowepFTegularainti dla słup.
II. AU poprzednim  arty k u le  w ykazaliśm y, 

jak ie  są powody7 i jak ie  zadania reform y obo­
w iązujących w7 naszym  k ra ju  regulam inów7 dla 
sług. Obecnie jeszcze należy7 nam  zdać spraw ę 
z tego, w7 ja k i sposób AUydział k ra jow y w w y­
pracow anym  przez siebie projekcie jednolitego 
dla całego k ra ju  regulam inu  dla eiug zadosyć 
uczynił wym aganiom  istn iejących  stosunków7. 
Oto w projekcie W ydzia łu  krajow ego sp o ty k a­
m y rzeczywńście wiele now ych postanow ień, 
m ających za cel z jednej s trony  zabezpieczyć 
słnżbodawcę przed samowolą służby7, a z d ru ­
giej zapew nić służbie ludzkie trak tow anie. N ie­
k tó re więc z tych  postanowueń są w prow adzo­
ne na korzyść służby, n iek tó re na  korzyść 
służbodaw7cówT. AVprowadzając pew ne obostrze-

K o m e d y a  m a łż e ń s k a .
Tłum. M a r y n  I t a k k ó u n a ,

(Ciąg dalszy).
— Gzy A nna kocha mię ? — m yślał, siedząc 
ichylony nad swemi książkam i. — Czyż to 
idobne, aby znudziła się m ną ?

I  po m yśli tej nadchodziła inna :
  Czy ja  ją  kocham nap raw d ę?

Lecz i na  to  p y tan ie  odpowiedzieć nie 
n iał, odsuwał je  więc od siebie, gdyż odpo- 
iedzi na to py tan ie  lękał się i nie by łby  po- 
afił n igdy  przysw oić jej swoim myślom. Nie 
rtrafiłby  żyć bez niej — było to wszystko, 
ł wiedział, i innej odpowiedzi nio um iał so- 
ie dać.

W iedział jedynie, że on i A nna poczęli 
ć każde swoją drogą i zaprzestali zapy tyw ać 
ę, co zapełniało czas każdego z nich. P an i 
nim poczęła m ieć poczucie swoich praw y kto- 
igo daw niej nie m iała i żądała wolności dla 
wojej osoby, bez zdaw ania spraw y ze swoich 
ęynnoścń Bob nie b y łb y  potrafił przekonać 
j ,  że to źle. T ak  trafne  m iała dowody, że 
■udno m u było sprzeciw iać się jej. Równocze- 
rie pozostaw iała m u rów ną swobodę, której 
ie żądał, i z k tó rą  nie w iedział co począo. 
[e w iedział również, ja k  używ ała swobody 
go żoPa- W iedział jedynie, że g d y  czasem 
itelefonojm l przed południem  do domu, pe- 
nym  mógł być odpowiedzi, że p an i w y sz ła ; 
jeśli zapro jek tow ał ja k ą  rozryw kę na popo- 

ldnie, żona jego  ju ź  m iała swoje p lany  lub 
ujęcie, k tóre ‘ja  zatrzym yw ało.

W  pośród wszystkiego tego przebyw ał

Bob, nie śm iąc niedow ierzać lub zapytyw ać. 
Miał jedyn ie  n iejasne uczucie, że w szystko za­
sypało się w gruzy, a ta  niejasność ta k  go m ę­
czyła, że czasam i by łby  ju ż  chętnie wie­
dział co będzie dalej. Bo że stanie się coś, co 
przerw ie to  życie, o tem był chw ilam i zupełnie 
przekonany. Lecz.'co--mogło się s ta ć ?  Bob nie 
znajdyw ał odpowiedzi, a nie um iał pocieszyć 
się tern, że niepokój, k tó ry  go m ęczył dniem  i 
nocą, je s t jed y n ie  urojeniem .

Pew nego w ieczoru siedział sam otny w do­
mu. P an i A nna poszła odwiedzić przyjaciółkę. 
Bob m iał pracow ać. Lecz p raca  nie szła mu, 
czuł się niespokojnym , jak o b y  się lękał, że 
nieszczęście lada chw ila narlojść może.

W tem  otw orzyły  się drzw i i m ały Je rzy  
wszedł. AVszcdl cicho, aby ojcu nie przeszko­
dzić i chciał ojcu powiedzieć dobranoc.

Bob wziął chłopca na  kolana i począł z 
nim  rozmawiać. I  Je rzy  opowiadał o wielkim  
psie, z k tó rym  się bawił w ogrodzie.

Bob siedział m ilczący i g ładził włosy 
chłopca, podczas gdy różne m yśli przychodzi­
ły  mu do głow y i odlatyw ały. Ale chło­
piec w końcu spostrzegł roztargnien ie ojca i 
z a p y ta ł :

— Czemu nie odpowiadasz mi ?
— Cóż m am  odpowiedzieć ? — powiedział 

Bob i s ta ra ł się p rzybrać  minę żartobliw ą.
— Pow inieneś przynać, że to zabaw ne — 

mówił mały.
Bob uczuł się dziwnie boleśnie dotkniętym  

tą  odpowiedzią. Zdawało mu się, że zapom niał 
o chłopcu zupełnie, że zaledw ie go znał i 
że dziecko w yrzucało m u to teraz  otw arcie na 
swój sposob.

Lecz Je rzy  począł ju ż  m yśleć o czem 
imiem,

— Dlaczego m am y nigdy te raz  nie ma w do­
mu ? — zapytał.

P y tan ie  to było dla Boba, jak  uderzenie. 
Pocałował dziecko, aby ukryć łzy, napływ ające 
mu do oczu, poprow adził chłopca do drzw i i 
prosił go, aby  poszedł się położyć. Potem  za­
m kną! drzwi na klucz, aby n ik t nie wszedł i 
nie spostrzegł jego wzruszenia. I  przyszła na 
niego myśl, ja k  objawienie. Żona jego poczy­
nała zapom inać o dziecku. Nie baw iła się 
z niem , ja k  daw niej, niecierpliw ił ją , gdy p ro ­
sił o cokolwiek i w ysyłała go ciągle do pokoju 
dziecinnego.

Czyż jed n ak  nie było tak  zawsze, choć 
baw iła się czasam i przedtem  z chłopcem, p ie­
ściła go i ub iera ła  ładn ie?

Miłość wzajem na, stosunki tow arzyskie, 
rozryw ki, spraw y różne — w szystko to  zapeł­
niało icli życie; nie pozostaw iając czasu na za­
jęcie się dzieckiem, k tóre wzrosło m iędzy słu­
gam i ?

Oto był powód ich nieszczęścia i z nagle 
pow stałą energią postanowił Bob rozmówić się 
stanowczo z Anną. W szystko to musiało się 
zmienić. Musiało się zmienić. — — —

I Bob rzeczyw iście rozm ów ił się z żoną 
w tej sprawie. Nie zmieniło to  jed n ak  niczego. 
W szystko, co p rzytaczał, z przekonaniem  n a ­
zw ała urojeniem  i m rzonkam i, aż przyznać m u­
siał w końcu, że ona m a słuszność, a on nie. 
N ie zdołało go to jednak  uspokoić. Po przez 
słowa A nny odczuł jej chłód.

X III .
P arę  dni później, jednej niedzieli popołu­

dniu, siedział Bob w m ieszkaniu Gdsty AYick- 
nera  przy  u licy  Arsenalskiej. P rzed nim i stała 
szachownica, a Bob właśnie co, że w ygrał par-

tyę. Zwykło w praw iało go to w dobry hum or, 
lecz dziś w ygrał, nie w iedząc sam, jak  się to 
stało. Skończyw szy partyę , pow stał od stołu, 
ja k b y  c/zekal jedyn ie  ja j końca, by módz zacząć 
mówić.

AV końcu z (brał się na odwagę i począł opo­
w iadać przyjacielow i o swoich stosunkach domo­
wych. N igdy nie przyszło m u na m yśl napom ­
knąć choćby słowem kom ukolwiek, że m iędzy 
nim  a jego żoną nie w szystko było jak  należy. 
D latego też by ł ta k  zm ieszanym , że praw ie nie 
w idział tego, do którego mówił. G dyby Bob 
by ł spojrzał na przyjaciela, nie by łoby  mu 
uszło zmieszanie Gósta W icknera. On tak  p rzy ­
w ykły  opanow yw ać zew nętrzny  swój wygląd 
we w szystkich okolicznościach, zarum ienił się 
silnio. Glista należał jed n ak  do ludzi, k tó rzy  
wiedzą, że i nad rum ieńcem  zapanow ać można 
w ysiłkiem  woli. W yzyskał teraz tę  um iejętność, 
a że Bob m ów ił długo, m iał czas odzyskać p a­
now anie nad swoim wyglądem . G dy Bob skoń­
czył mówić i spojrzał na px7zyjaciela, by ł on 
już  znowu zupełnie spokojnym . Bob w yobraził 
sobie naw et, że czy ta  w yraźne współczucie na 
jego tw arzy. I  pow stała cisza, podczas której 
Bob czekał na to, co usłyszy. Czekał rad y  od 
Gdsty, rady, k tó raby  może w szystko napraw iła. 
Z energią rozpaczy uczepił się tej jednej m y­
śli, a g ra  w szachy była m u jed y n ie  pozorem, 
którego użył, gdy zapow iedział m u telefonicznie 
swoje odwiedziny, i przez cały  czas żałował, 
że uciekł się do tego.

Gosta W ick n er pojm ow ał to  wszystko te ­
raz doskonale i czuł naw et zupełnie nieudaną 
litość dla Boba. S tanow iło to część jego teoryi 
życiowych, że m ałżeństw o każde m a swoją chw i­
lę przełomową. AA7 szczęśliwym raz ie jed n ę  k ry ­
zys — możliwie jednak  i więcej. "W ykładał ten

swój pogląd Bobowi zupełnie swobodnie i za­
pew niał go, że jego  zdaniem, prawdopodobnie 
wszyscy żonaci ludzi przechodzili coś podobnego.

Lecz Bob kręcił głową.
— Jak żeżb y  to bjTo możebne — mówił, 

czyż miłość może się zam ienić w nienaw iść ?
— J a  n igdy  nie byłem właściw ie żonaty  — 

odpowiedział Gosta. AVięe nie mogę wiedzieć 
tego z doświadczenia. Lecz jeśli dwoje ludzie 
pobiera się jedyn ie  z miłości, wwdaje mi się to 
zupełnie naturałnem . M ałżeństwo z rozsądku — 
to zupełnie coś innego. W tedy łączy się dwoje 
ludzi dlatego, że doszli do przekonania, iż w j7- 
starczą sobie w zajem nie i żadne r r •  w ym aga 
wted}7 więcej, niż drugie dać może.

— Lecz gdy n a tu ra  obudzą się do Ż37cia i 
dom aga się swoich p raw  ? — zapy ta ł Bob, 
któr}7 i teraz nie mógł znieść, aby  atakow ano 
miłość.

— S taje się to  stosunkow7o b a r łzo rzadko -— 
odpowiedział G osta — lecz gd 37 miłość połączą 
dwoje ludzi, je s t to  ja k b 37 spuszczano się na 
siłę natu i’37. Jednego  dnia łaskaw a ona jest, po­
tem  znów nie. R az głaszcze, a raz kąsa. Szczę­
ściem doszliśm 37 do tego, że um ienrp poskromić 
do pewnego stopnia siły natu ry . Zw ykle też 
byw a tak , że, g dy  szalały  0119 przez czas jakiś, 
uspokajają się potem  i szczęście powraca.

— Cz3r tak  sądzisz ? — zap y ta ł Bob-
— Stanowczo ta k  sądzę — brzm iała odpo­

wiedź. — AUszak już jedenaście la t jak  pobra­
liście się ? A więc um ęczyliście się już  wza­
jem nie miłością. A te raz  nadeszła reakeya. 
Zupełnie to  natu ra lne . Gd>7 przem inie, _ ża­
dne z was rozumieć nie będzie, o co spiera­
liście się.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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uia przeciw  sługom, a dotyczące do trzym ania 
term inu  w stąp ien ia do służby, oraz opuszczenia 
je j, term inu  w ypłat itp., liczył się W ydział 
krajow y przedew szystkiem  z praw ie zupełną 
finansową nieodpow iedzialnością naszej służby 
za szkody wyrządzone służbodawcy. N atom iast 
w postanow ieniach dyscyplinarnych , dotyczą­
cych porządku domowego, kosztów leczenia itp. 
s ta ra ł się W ydzia ł krajow y zapew nić służbie 
tak ie  praw a i trak tow anie jej przez służbodaw- 
ee, ażeby usunąć zupełnie powody niezadowole­
n ia służby, a zatem  usunąć g ru n t do radykalnej 
agitacyi wśród służby. Gzy i o ile te przez W ydział 
krajow y proponow ane postanow ienia odpowie­
dzą swemu zadaniu, oczywiście trudno  z góry  
rozstrzygać. Odpowiedź na to może dać ty lko  
p rak tyka . T eoretycznie zdają się te  postano­
wienia wcale racyonalnem i, a ty lko  uderza nas 
pew na logiczna niekonsekw encya, k tó ra  jes t 
następująca : W ydzia ł krajow y nie dał w pro­
jekcie swoim definicyi, kogo uw ażać należy  za 
sługę, a więc za obowiązanego tym  regulam i­
nem, jakko lw iek  doskonale zdaje sobie spraw ę 
z tego, że w ten  sposób zostanie o tw arta  fu r t­
ka  rozm aitym  dowolnym  iu terp re tacyom  okre­
ślenia „stuga“. A czyni to W ydzia ł krajow y 
dlatego, że przyszedł do przekonania, iż n a j­
bardziej naw et szczegółowra definicya nie bę­
dzie jeszcze zupełnie w yczerpu jącą ; tedy  ponie­
chał jej, aby un iknąć bezpotrzebnej kazuistyki. 
N atom iast nie cofnął się z tych  sam ych lub a- 
nalogicznych powodów przed czysto kazuisty- 
cznemi postanow ieniam i, których wńele spoty­
kam y w regulam inie np. w §§. 17, 27. 28 i in ­
nych, a k tóre dotyczą zabezpieczenia służbo­
daw cy przed samowolą sługi. Skoro w ty ch  po­
stanow ieniach uznał W ydział kra jow y za słusz­
ne wyliczenie szczegółowych wypadków, do 
k tórych  postanow ienia te  m ają się stosować, to 
nie m iał p rzyczyny z obaw y przed kazuistyką 
un ikać definicyi określenia „sług i% a to tem 
bardziej, źe b rak  tej definicyi pociaŁguie za so­
bą zasadnicze spory o to, czy w tym  
lub owym  w ypadku może być stosow any reg u ­
lam in dla sług, a w następstw ie tego albo o- 
słabi, albo zgoła sparaliżu je w w ielu w ypad­
kach postanow ienia tego regulam inu. P rzyzna­
jem y słuszność W ydziałowi krajow em u, że naj­
bardziej naw et szczegółowa definicya „sługi" 
nie będzie w yczerpującą. P rzekonyw ują nas o 
tem  przytoczone w spraw ozdaniu W ydziału 
próby tak ie j definicyi. Lecz jeśli szczegółowo 
opracow ana definicya pozostawi jeszcze p rzy ­
puśćm y 2 —5%  wypadków, w k tó rych  powstać 
będą m ogły w ątpliw ości, to zupełny b rak  ta ­
kiej definicyi z pewnością otworzy drogę roz­
m aitym  wątpliwościom  w 20 i 3<>’/„ wypadków. 
Np. czy stróż lub stróżka, k tó ra  spełnia domo­
we posługi u gospodarza, m a być uw ażaną za 
sługę, czy też nie, czy bona lub m am ka jes t 
sługą, czy robotnik  o pew nem  zawodowem w y­
kształceniu  za trudn iony  do posług domowych, 
a naw et m ieszkający u służbodaw cy je s t sługą 
czy nie — są to kw estye, k tóre nasuw ać się 
będą codziennie, a k tó ry ch  bez odpowiedniej 
definicyi w regulam inia rozstrzygnąć nie będzie 
można. W ydzia ł krajow y powołuje się na to, 
że w najnow szym  regulam inie dla sług w Au- 
stry i Dolnej zaniechano tej uafiuicyi.

Otóż to, źe m y zawsze chctm y naślado­
wać cudze wzory, a nie chcem y tw orzyć o ry ­
g inalnych  w łasnych urządzeń. W szak zapom i­
nać nie można, że ta  jask raw a różnica, ja k a  w 
A ustry i Dolnej istnieje m iędzy ukwalifikowanym  
robotuikiem  przem ysłow ym , a w yrobnikiem  bez 
kw alifikacyi, którego używ a się do posług, jest 
u nas tak  n ikłą i niew yraźną, że bardzo t r u ­
dno je s t o niej decydować. T a  zasadnicza kwe- 
stya, czy ktoś je s t sługą, czy nie, k tó rą  p rzy j­
dzie władzom rozstrzygać w każdym  szczegóło­
wym  w ypadku bez oparcia o jak ieś w yraźne 
postanow ienie ustaw ow e, będzie ogrom ną prze­
szkodą w skutecznem  w ykonyw aniu i p rzestrze­
ganiu  regulam inu dla sług.

Ze kazuistyczne postanow ienia mogą być 
naw et praw ie wyczerpującemu, najlepszy tego 
dowód jes t w §§ 27 i 28 w ypracow anego przez 
W ydzia ł krajow y p ro jek tu , w k tó rych  bardzo 
dokładnie i w szechstronnie określono, kiedy 
służbodaw cy wolno je s t sługę w ydalić bez wy­
powiedzenia, a kiedy słudze wolno opuścić służ­
bę rów nież bez wypowiedzenia.

Jak o  bardzo racyonalne przedstaw ia  się 
postanow ienie § 17 o term in ie w yp łat służby, 

-zajętej w gcspodarstw ach wiejskich. Oto para­
g ra f  ten  postanaw ia, że w ynagrodzenie ni natu­
ra m a być płacone m iesięcznie z góry, n a to ­
m iast zap ła ta  w pieniądzach z dołu kw arta ln ie  
i to w ten  sposób, że zap ła ta  za pierw szy 
k w a rtił  w roku kalendarzow ym  m a wynosić 
10% , za drugi 25% , za trzeci 4.0%, a za czw ar­
ty  25%, rocznej zasługi. Czyli, że sługa zgodzo­
n y  za 100 złr. rcemiie, o trzym a za zimowy 
k w arta ł ("styczeń, lu ty , marzec) ty lko  10 złr. 
zapłaty , a za k w arta ł le tn i (lipiec, sierpień, 
wrzesień) 40 złr. zap ła ty . Zapobiegnie to temu, 
żeby służba przezim owaw szy i przebyw szy 
przednów ek u chlebo 'awcy, porzucała go przed 
najgorętszym  czasem żniw i wogóle p racy  w 
polu i w gospodarstwie. Rów nież bardzo do­
brem  je s t postanowienie, które za szkody, jak ie  
poniósł służbodawca. opuszczony przez sam o­
wolnego stugę, czyni odpow iedzialnym  solidar­
nie ze sługą także tego slużbodawcę, k tó ry  
przyjm ie do służby u siebie zbiegłego sługę, 
mimo iż wie, że on nie dotrzym ał term inu  po­
przedniej służby. A że każdy służbodaw ca bę­
dzie m usiał o tem  wiedzieć, na to gw araneyą 
je s t to, że książka służbowa nie będzie p rze ­
chow aną u chlebodawcy, ale w urzędzie gm in­
nym, k tó ry  w ydaw ać będzie sługom certyfika­
ty , służące do sta ran ia  się o nową służbę. W  
ty c h  certy fikatach  napisane będzie w yraźnie do 
k iedy  sługa jest ugodzony w obecnej służbie. 
N a podstaw ie tego ce rty fikatu  zaw artą  umowę 
o służbę do książki służbowej w ciągać będzie 
urząd gm in n y  (względnie p o lic ja ) i po wypisa­
niu  do książki um owy w yda poświadczenie, na 
którego podstawie dopi-ro  wolno p rzy jąć  kogoś 
do służby. "W ten spesób raz na zawsze usunię­
te  zostaną wszelkie możliwe nadużycia, jak ie  
dotąd służba łatw o upraw iała  z książkam i służ­
bowemu Umowa o służbą staje się wedle no­
wego regulam inu dopiero w tedy ważną, gdy 
została w pisaną do książki służbowej i gdy 
sługa o trzym a i przyjm ie zadatek.

Z postanow ień, wprow adzonych ad uswn  
sług, w ym ienić w ypada przedewszystkiem  n a­
stępujące: służbodawca ma praw o do zw rotu
wyłożonych przez niego kosztów na leczenie 
sługi ty lko  w tedy, g dy  sługa zachorow ał z w ła­
snej udowodnionej winy, najm niej co drugą 
niedzielę musi m u pozostaw ić wolne popołudnie, 
um ożliwić byw anie na m szy w niedziele i św ię­
ta , m usi mu dać w olny czas na załatw ienie ko­
niecznych jego spraw  osobistych, może go k a r­
cić ty lko  słownie, k a r cielesnych używ ać nie

może, a w razie, gdyby  bez w regulam inie u- 
zRsadnionego powodu nie chciał przy jąć sługi 
do służby lub go z niej w ydalił, zapłacić mu 
musi całą zasługę za <> tygodni, jeśli umowa 
by ła  na  rok lub dłużej, a w każdym  innym  ra ­
zie zapłacić mu musi przynajm niej za 14 dni, 
oprócz tego trac i w ypłacony zadatek  i zapłacić 
musi słudze ekw iw alent za m ieszkanie i w ikt.

Geniusz czynu a społeczeństwo.
Go to je s t geniusz ? Z pośród m nóstw a 

zapatryw ań  na tę  kw estyę można wysnuć tak ą  
odpow iedź: Geniusz — to skoncentrow anie
nadzw yczajnych zdolności w- k ierunku bądź 
analitycznym , bądź syntetycznym .

A nalitycznie uzdolnionym  nazyw am y czło­
wieka, k tó ry  dochodzi do w ielkich rezultatów  
w szukaniu praw dy, czyli w podnoszeniu wie­
dzy na wyższy stopień. A -więc Tales, P laton, 
Pytagoras, Archim edes, N ew ton są typam i ge­
niuszów analitycznych. W ybitne zaś ta len ty  
twórcze w dzierlzinip sztuki, l ite ra tu ry  i techn i­
ki są geniuszam i syntetycznym i. Typam i ge­
niusza syntetycznego są naprzyk ład  Homer, F i- 
dyasz, M ichał A nioł etc. M iędzy jednym  a d ru ­
gim  skrajnym  kierunkiem  je s t w ielka rozm ai­
tość kom binacyi. W  jednych  przew aża w ładza 
analityczna, w innych  syntetyczna. Nie potrze­
ba dodawać, że cały ten  podział je s t sztuczny, 
d o k try n e rsk i; w życiu zw ykłem  grupujem y ge­
niuszów podług dziedziny, w której się obja­
wiają. Mówimy zatem  o genialnośei literackiej, 
artystycznej, politycznej, strategicznej, tei hni- 
cznej i t. d.

H istorya k u ltu ry  rozpada się na epoki, 
charak teryzu jące się w łaśnie w ystąpieniem  na 
jaw  jakiegoś geniuszu. A toli najw ybitn iejszą 
rolę w h isto ry i ludzkości odgryw ają ludzie, bez­
sprzecznie obdarzeni geniuszem, jed n ak  ta ­
kim, że trudno  go zaliczyć do jak ie jś  dziedziny, 
a także trudno  jest powiedzieć, czy on jes t a- 
nalit.yczny, ozy syntetyczny. Takim i geniusza­
mi byli n. p. Budda, Mojżesz, A ty lla, K aro l 
W ielki, Napoleon T. i inni. Niem ieccy doktry- 
nerzy nazyw ają ten  rodzaj zdolności: genialuo- 
ścią czynu. Określenie to nie jes t bez zarzutu, 
lecz powrócim y do tego tem atu  nieco niżej.

„Geniusz czynu44 —• na razie pozostajem y 
przy tem  określeniu — już sam ą istotą swego 
znaczenia musi o wiele in tensyw niej w nikać 
w życie społeczeństwa, aniżeli każdy  inny. Ge­
niuszowi literack iem u lub artystycznem u może 
się przydarzyć, iż go za życia zupełnie zapo­
znają. T ak przecież było z P latonem  w staro- 
żytności, a z Szekspirem  i -wielu innym i w no­
wszych czasach. Lecz czyn niem ożliwy je s t bez 
skutku. W  istocie czynu nadzw yczajnego m ie­
ści się już  powodzenie, choćby powodzenie 
chwilowe, bo nadzw yczajny czyn bez powodze­
nia uchodzi tylko za szaleństwo, a nie za czyn 
genialny. „G eniusz czynu14 stoi w tak im  sto­
sunku do społeczeństwa, jak  ręka m uzyka do 
instrum entu  : każde uderzenie wywoła od­
dźwięk.

Z tak iag o p tan o w isk a  w ypracow ał dr. L u ­
dw ik Posadzy swój odczyt, k tó ry  wygłosił 
w Zw iązku naukow o-literackim . P relegen t u- 
grnpow ał zdolności najznakom itszych ludzi w e­
dług kierunku różniczkow ania m yśli, czyli cio­
ci odzen ia do nowych praw d drogą w ysubtel- 
uiau ia  pojęć — i w edług k ierunku  całkow ania, 
czyli zgrom adzania sil i spożytkow yw ania ich 
w celach twórczych.

Naród, to ciało żywe, organicznie zespolo­
ne; rodzi się podobnie, ja k  się rodzi kom órka 
w ustro ju  organicznym , zatem  przez dzielenie 
si^ ; żyje również, jak  isto ta żyw a: w zrasta, 
dojrzewa, wykonuje czyny i um iera, rozpadając 
się i w nikając w inne organizm}'. J a k  w ustro­
ju  isto ty  żywej po trzebna je s t w ładza kierująca 
objawam i jego życia, potrzebny je s t mózg, a 
do objawów życia potrzebny je s t czyn, bo w' 
bezczynności zanika życie, tak  i społeczeństwo 
każdego narodu potrzebuje mózgu i musi być 
czynnem, jeśli nie chce zm arnieć. Oczywista 
rzecz, w ładza ta  będzie się koncentrow ać w o- 
sobnikach, w ludziach o nadzw yczajnych zdol­
nościach, lub nadzw yczajnej in ic ja ty w ie . C zyn­
nikiem  zespolenia się narodowego do czynów 
są „geniusze czy n u ”. Ich  duch musi w nikać nie 
w poszczególne w arstw y społeczne, lecz w całe 
społeczeństwo. K lasycznym  przykładem  w nika­
nia ducha jednego człowieka w całe społeczeń­
stwo je s t według p re legen ta Mickiewicz. Bez 
takiego geniuszu organizm  narodow y w pada w 
chorobliwy stan, zaraża się wpływ am i obcymi 
i ginie.

Geniusz analityczny , pisarz, gaduła, mól 
książkow y — nie porw ie społeczeństwa, bo ono 
go nie zrozumie. A ty lla  nic nie napisał, lecz 
porw ał ludzkość do czynu... P relegen t dzieli ge­
niuszów czynu na trzy  kategorye: Do p ierw ­
szej należą tacy, k tó rzy  działają bez świado­
mości swego posłannictw a. T ak  porw ał A ty lla  
dzikie hordy i naprow adził je  na m arniejące 
w kulturze ludy starej E uropy . Do drogiej g ru ­
py  należą tacy, k tó rzy  przez powodzenia w 
sw ych czynach dochodzą do uświadom ienia so­
bie swego posłannictw a, ja k  np. A leksander 
W ielki lub Napoleon. R eszta nakoniec staje się 
geniuszam i przez pouczenie z góry  o ich po­
słannictw ie. T ak  działali apostołowie święci na 
wezw anie W oli Bożej.

Naród może się obejść bez geniuszów an a­
litycznych  i syn tetycznych . S ta ra  H ellada u- 
padła pomimo, że w ytw orzyła tak  w ielki za­
stęp  filozofów, poetów, rzeźbiarzy i m atem aty ­
ków, ja k  żaden inny naród an i przedtem , ani 
potem, a upadła z braku  geniuszu czynu. Był 
nim  w praw dzie Sokrates, aliście nie zrozum ia­
no go i zgładzono, ja k  znow u znacznie później 
żydzi zam ordowali C hrystusa P ana, nie rozu­
miejąc Jego  wzniosłej nauki. I  oto obydwa te 
narody upadają. P laton i A rystoteles nie są w 
stanie ożywić H ellady, choć dzieła ich są. nie­
śm iertelne.

Podobnie dzieje się w Niemczech. H isto­
rya k u ltu ry  niem ieckiego narodu rozpada się 
na dwie epoki. .Jedna rozpoczyna się w za­
m ierzchłych w iekach i sięga do czasów refor- 
m acyi ; d ruga _ rozpoczęła się z re fo rm ac ją  i 
trw a do dzisiaj-. C harak terystyczną różnicą o- 
bydwóch epok było to, że w pierw szej prze­
ważali geniusze czynu, w drugiej zaś traw i się 
naród niem iecki przeżuw aniem  ducha obcego i 
w ytw arzaniem  ze swego łona sam ych ty lko  ge­
niuszów analitycznych  łub syntetycznych. Bo 
i cóż za ludzie k ieru ją  duchowem życiem  n a ­
rodu niem ieckiego w czasach now ożytnych? 
L u te r — to uzu rpato r au to ry te tu  kościelnego, 
korzysta jący  z chwilowego nieładu w W a ty ­
kanie.

Filozofia L eibn itza i S p inozy ,to  natchn ie­
nie czczości, zaciąganie długów duchow ych bez 
określenia term inu w ypłaty . U niw ersy te ty  nie­
mieckie, to transitów}- handel obcych doktryn .

Naród niem iecki rozpada się najpierw  re lig ij­
nie na dwie p o łac ie : kato licką na południu i
p ro testancką na północy. A potem  rozpada się 
i politycznie na dwa p ań stw a: pruskie i au-
stryaekie. B rak  m u geniusza czynu, więc nie 
może się zespolić, a co się nie łączy — musi 
się rozpaść.

.Jak B y m  upadł mimo naw oływ ań Seneki 
i T acyta, ta k  i naród niem iecki upadnie do 
reszty, skoro mu b rak  łącznika. N ajw iększy ge­
niusz tw órczy narodu niem ieckiego, Goethe, 
potrzebow ał aż 80 la t przeżyć, aby  nakoniec 
powiedzieć, że cala wiedza jego, to  błądzenie 
.(<?as frren).

Schiller i R ankę karm ią się ty lko  pogań­
ską k u ltu rą  starej H ellady, a dzisiejszy prąd  
Los ron Tiom, czyż to nie je s t pierw iastfdi roz­
kładow y ?

Tylko m ała g ars tk a  myślicieli niem ieckich 
pojm uje racyonalnie posłannictw o swego naro­
du. H erder w yszydził form ułki K an ta , ale nie 
stało m u sił do zw ycięskiej walki z czynnikam i 
rozkładowym i. Najw iększym  mężem • nowocze­
snych Niemców był Bader. On powiedział, źe 
filozofowie, to w yciśnięte cy tryny , to  ludzie, 
k tó rzy  życie swe traw ią  na uczeniu się siebie 
samego na pamięć. B ader rozpacza nad słabo­
ścią ducha niem ieckiego i pierw szy każe mu 
szukać ra tu n k u  w skrzyżow aniu rasy. Żywioł 
słow iański pow inien w edług B adera zasilić ży ­
wioł germ ański i n a tch n ąć  go now ą energią. S tąd  
jego w ielka przy jaźń  dla Polaków  i zabieg’ o- 
koło tego, by cara A leksandra 1 usposobić ży­
czliwiej dla narodu polskiego. W szyscy inni 
t. zw. „geniusze“ niemieccy, to ludzie, żyjący 
z duchowego k red y tu  na  s tra tę  swych w ierzy­
cieli. Filozofia Schopenhauera je s t filozofią n i­
cości ; H artm an n  stw orzył filozofię nieświado­
mości. Jak ież  to ubóstwo duchowe! Oni podo­
bni są do krow y ze snów faraona, która, po­
żarłszy wszystko, co było do zjedzenia, pożarła 
swój w łasny żołądek.

W  Polsce podział polityczny u tru d n ia  prze 
n ikanie ducha. My, Polacy jesteśm y narodem  
młodym i w ku ltu rze naszej naśladujem y naro­
dy starsze. Lecz bądźm y w tem  ostrożni, gdyż 
prąd cyw ilizacyjny, pochodzący z zewnątrz, 
wnosi w organizm  naszego społeczeństw a cza­
sem siłę, a czasem zarazę. N ieostrożny zbyt. ła ­
two może się zarazić, a młodość skłonna jest o 
wiele pochopniej do w siąkania pierw iastków  
zgubnych, aniżeli pierw iastków  pożytecznych. 
Przez długie w ieki trzym aliśm y się zasady, że 
służym y sobie najlepiej, służąc innym  narodom. 
Teraz pora, aby  to  hasło wypowiedzieć odwro­
tn ie : S łużm y najpierw  sobie! P rzestańm y się
trudn ić  tran  sitow ym  handlem  obcych teoryi. 
W chodzim y w wiek męskości. Czas -wymaga 
od nas czynów, a nie lite r i słów. Nie jesteśm y 
tak  przeżyci, aby pisać tesJam ent dla p rzesta ­
rzałych, a wiecznie odświeżanych idei. Jeśli 
chcemy, aby  się naród nasz dźw ignął do czy­
nu, m usim y go wzruszyć, idąc m iędzy lud z o- 
gniem  zapału  do czynów, a nie portre tu jąc go 
piórem, pędzlem  lub aparatem  fotograficznym . 
Lud nasz potrzebuje człowieka czynu, jakim 
byli Kościuszko i Mickiewicz. „N atchnienie n a­
sze musi być czynem, a czyn natchn ien iem “ — 
oto słowa, naszego największego wieszcza. Nie 
Corneille i R acine, lecz Napoleon był najw ię­
kszym  poetą F ran cy i, a nasz M ickiewicz 
n a  schyłku życia pow tarzał c ią g le : „Pow oła­
niem  mojem je s t trzym ać n ić po lsk ą14. Po M i­
ckiew iczu naród nasz nie" m iał więcej człowie­
ka centralnego.

Ze względu na b rak  czasu skrócił p re le­
g en t cześć swoich dalszych wywodów i zreasu­
mował potem  swoje zapatryw ania w tak i sposób:

Ogólną cechą każdego geniuszu je s t to, 
że je s t zawsze więcej, albo mniej chorym. Ja k  
w życiu osoby potrzebny je s t dualizm  in te li­
g e n c ji i czynu, ta k  i w życiu narodu musi in ­
te lig en c ja  iść w parze z energią. Naród jest 
w ielkim, jeśli władzę duchow ą równoważy ener­
gia czynna ludu. Geniusz i lud są krańców em i 
ogniw am i w łańcuchu społeczeństwa, A ni p ió ­
ro, ani słowo nie zachowają życia, jeśli ich 
czyn nie poprze. „Przeciwnie, powiedział Ali- 
clielet, oszczędność w słowach prowadzi do bo­
gactw a w czynach44. Prawda, nie przychodzi w 
lekkich podskokach tanecznicy, lecz trzeba ją  
w ytw orzyć poświęceniem, trzeba ją  w ypraco­
wać. T ak  i naród zużyje się i zm arnieje w ko­
rzystan iu  z dóbr doczesnych, jeśli nie będzie 
się rw ał do czy n ó w ; do tego zaś potrzebuje 
geniuszu, k tó ryby  mu w skazyw ał kierunek jego 
posłannictw a i torow ał mu drogę jego dziejo­
wego pochodu. Zagadek życia nie można roz­
wiązać po literacku. Nie w ykpiw ajm y się prze­
to czytaniem  i pisaniem  książek od pracy w ła­
ściwej, od czynów !

T ak  zakończył prelegent. O tw orzyła się 
żyw a d y sk u s ja  na tem at licznych sprzeczności 
w poszczególnych tezach prelegenta. S łabą stro ­
ną odczytu było apriorystyczne i doktrynerskie 
pojęcie „geniuszu czynu". N ajw ięksi „geniusze 
czy n u 44, A leksander W ielki i Napoleon I, w ła­
ściwie n ic  nie „uczyn ili44. Cóż naprzykład  zdzia­
łał Napoleon, ten  ubóstw iany bohater, którego 
prelegent nazw ał najw iększym  poetą F ran cy i ? 
Przez k ilkanaście la t w ysyłał legiony wale­
cznych mężów na śmierć ; przeszło pół m ilio­
na ludzi w ypraw ił w kwiecie wieku na tam ­
ten  św iat po to, aby korona cesarska, k tó rą 
sobie uzurpow ał, nie została mu z głowy s trą ­
coną. S karby  sztuki i lite ra tu ry  przeniósł z 
W a ty k an u  do L ouvre’u, nie bacząc na to, źe 
połowa ich zginie po drodze w Alpach. Gdjy 
zaś pod W aterloo pęk ł żelazny łańcuch, k tó ­
rym  opasyw ał ludy  E uropy, cała potęga jego 
rozprysła się ja k  m ydlana bańka.

Genezę tak  zw anej genialnośei czynu w y­
prow adza się z p ierw otnych instynktów  duszy 
ludzkiej, ze zm ysłu tow arzyskiego. Jed n i lu ­
dzie posiadają szczególniejszą zdolność podda­
w ania się wpływom  innych; drudzy natom iast 
m ają n a tu rę  więcej popędliwą, czyli um ieją in ­
nym i kierować. Dwa zaś są środki do k ierow a­
nia m asam i: przekonanie i rozkaz. W  jednym  
i drugim  kierunku można celować genialnośoią.
I  tak  naprzyk ład  M ahom et um iał m iliony lu ­
dzi przekonać, że je s t prorokiem  Bożym i obu­
dzić w nich ślepą w iarę w swoje posłanni­
ctwo — to geniusz w przekonyw aniu. A leksan­
der W ielk i by ł geniuszem  w rozkazyw aniu  i 
tem  św iat zdobywał. C ezar i Napoleon w ynie­
śli się na swe szczyty k o m b in ac ją  przekony­
w ania i rozkazu.

W szyscy jed n ak  nie możemy ani przeko­
nyw ać, ani rozkazyw ać. W szyscy możemy ty l­
ko pracow ać. H istorya uczy, że w ielkie prze­
w roty  społeczne dokonują się w wielkich od­
stępach czasu. Tylko społeczeństwo znużone, 
ty lko  takie, którego siła woli osłabła, w'zrusza 
jak ieś niezw ykłe hasło i podbija wola jednego 
człowieka. H isto rya uczy dalej, że narody n a j­
mniej zyskiw ały na tem, że szły ślepo za wolą

tale zw anych geniuszów czynu. A leksander 
W ielk i nie zrobił Macedończyków' narodem  pa­
nującym ; R zym ianie za cezarów poczynają 
chylić się ku upadkow i: U.unuowie upadli po 
śm ierci A ty lii: Francuzi byli przew odnikam i 
k u ltu ry  przed Napoleonem; po jego  zaś śmierci 
A nglicy  i Niem cy św iat podbijają, pomimo, że 
ja k  im prelegent w y tk n ą ł, nie wydali ze swe­
go łona geniuszów czynu. N aród dźw iga się 
pracą, a gnuśnieje i upada w bezczynności.

Głosy prasy zagranicznej o in o u i M e l in a  I ł
„K to mi się sprzeciw ia, tego zdruzgoczę 

(den sersclnnrttere ich)* — powiedział niegdyś 
W ilhelm  II-g i. A lubo od tego czasu cesarz się 
już  nieco postarzał, jego tem peram ent w ojowni­
czy nic z ognia swojego nie stracił. Zamalo 
mu już  „d ruzgo tan ia44. Tym  razem  mówił o 
„stra tow aniu  na śmierć k o p y tam i44.

„Niemców' — rzekł — trzeba ty lko  w sa­
dzić na siodło, a potem  pojadą ju ż  sami. I  nie- 
ty lko pojadą! Co na drodze nam  stanie, to na 
śm ierć s tra tu jem y  kopytam i (-niederfretnC).

Ale kogoż to W ilhelm  II-g i chce zm ia­
żdżyć pod kopytam i końskiem i ? W iększość 
prasy  francuskiej w yraża przekonanie, że sło­
wa te  są zwrócone przeciw  zagranicy.

„AVielkie Niem cy {(.rrossdeutscWaml) — 
mówi Echo de Parts — stają  przed nam i z pod­
niesioną p ięścią44.

Inaczej sądzi Jaurćs, k tó ry  ośwdadeza 
w lluinunitń, że cesarz pogroził socyalistom , i 
w yraża nadzieję, że stronnictw o to p rzy  n a j­
bliższej sposobności odpowie w sposób "właści­
wy na „ton junack i mowy cesarsk iej44.

Ale i Jau res  dodaje, żc należy w yprężyć 
wszystkie siły obrony narodowej, aby zapo- 
biedz ew entualności, że „rum ak cesarza także 
F ra n c ję  weźmie pod swmje k o p y ta 44.

Kclair pisze :
„Cesarz nie mógł się pow strzym ać od pu ­

blicznego w yrażenia swojej nadm iernej radości. 
Przem ów ił on w owym m istycznym  i groźnym  
tonie, k tó ry  charak teryzu je wiele z jego da­
w niejszych przem ówień i k tó ry  nieraz już  za­
szkodził jego powadze dyplom atycznej. Mie­
rzy ł on praw dopodobnie do socjalistów ', ale 
zagranica nćznje się do tkn iętą . N iew ątpliw ie 
złożył W ilhelm  II-g i już n iejednokrotnie clowo- 
dy, że pokój miłuje, ale n iew ątpliw ie też za­
szkodził już  nieraz mądrości swoich planów 
bezużytecznem i i nie zuającem i żadnej m iary 
słowami".

Yi(jaro tak  kończy swój długi artykuł:
„Skoro cesarz może się obecnie uw ażać za 

sam owładnego pana swojego ludu, bierze na 
swoje barki bardzo pow ażną odpowiedzialność. 
Podczas przesilenia m arokkańskiego mówiono 
tu  i ówdzie : „To nie c e sa rz ! To robota Iło l- 
steina, albo innego in try g a n ta 44. H olstein  albo 
ten  „ in n y 44 in try g an t miał przecież szerokie 
plecy. Od dnia dzisiejszego pewnem ju ż  jest, 
że On (przez w ielkie ,,Ó44) jes t wszystkiem . On 
jeden ty lk o 44.

Temps pisze :
„W ynik  wyborów je s t więcej niż narodo­

wy. Ten w ynik  je s t nac jonalistyczny . W y star­
czyło nogą w ziemię uderzyć, aby z niej w y­
rosły legiony wyborców. K rzyknięto: „Państwo 
w niebezpieczeństw ie !44 — i natychm iast N iem ­
cy zbiegli się ze w szystkich stron  na ra tu n ek  
państw u. Na tym  gruncie oparł się cesarz w 
swojej wczorajszej mowie. W ielkość i znacze­
nie wyborów polega na ich charak terze n a c jo ­
nalisty  cznym. 1 my, F rancuzi, m usim y pow a­
żnie zastanow ić się nad ich w ynikiem . Od 
dwóch la t rząd cesarski złożył dowody, że lubi 
nastroje zaczepne. Nowy parlam ent mniej bę­
dzie oporny dla tak ich  nastrojów , niż stary .

I  Journal deJ Debats w ysnuw a wnioski po­
dobne. Zdaniem tego organu, cesarz mówiąc o 
stratow aniu  wrogów, nie m yślą! o socjalistach , 
lecz o w rogach zew nętrznych.

„Czy m am y brać trag iczn ie — mówi da­
lej —• woiowniczą przemowę, wygłoszoną z w y­
żyn balkonu cesarskiego ? Nie w ierzym y, nie 
chcem y w to wierzyć. Ale w ybory niemieckie 
pow innyby, mimo to zapisać się w pamięci za­
granicy, bo dały dowód, ja k  wielka je s t siła 
idei narodowej w Niemczech. AYe F ran cy i i w 
A nglii idee radykalne są coraz m iarodajniejsze 
dla rządów. Niemcy natom iast silniej, niż kie­
dykolwiek, obstają przy polityce u ltrakonser- 
watyw uęj. Z pewnością je s t to objawem po­
m yślnym , że złam ano potęgę socyalizmu. Ale 
parlam en t m niej reakcy jny  daw ałby większe 
g w a ran c je  dla spokoju po lityk i m iędzynaro­
dowej.

L on d yń sk ie  Daily Netys p iszą:
„Mon a cesarska je s t jedną z tych  mów, 

na k tóre spada odpowiedzialność za nieufność 
E uropy, nie ty le  do narodu niemieckiego, ile 
do rządu niemieckiego. U w aga o „stratow aniu  
kopy tam i końskiemi “ je s t tem  nie właściwsza, 
że w ybory w ykazały, jak  słaby je s t w pływ  ce­
sarski na wyborców. Cesarz żądał od swego 
kanclerza pow alenia centrum  i socyalistów. A 
cóż się stało ? Pierwsze w raca silniejsze niż 
kiedykolw iek; drudzy, mimo wszystko, oddali 
najw iększą liczbę głosów w calem  państw ie .44

Wypadki w K osy  i.
Petersburg W czoraj rauo 20 uzbrojonych 

ludzi opadło jadącego cło B anku państw a u rzę­
dnika kasocvego i zabrało mu bit.000. rubli. Pod­
czas pościgu spraw cy porzucili worek z 7000 
rubli.

Moskwa. P rzy  wczorajszych praw yborach 
drugiego stopnia z m iasta Moskwy, w ybrano 
w szystkich 160 kandydatów  stronn ictw a kade­
tów . K andydatam i do dum y z M oskwy są. : ks. 
Paw eł D ołgom kow, dr. K iesew etter, adw okat 
Makłodow' i robotn ik  M atwiejew. Przyw ódca 
stronnictw a październikow eów  Guezkow po­
został cv mniejszości.

Kazań. W e wczorajszych w yborach do du- 
uiy  w ybrano 80 wyborców I I  s to p n ia ; w tem 
44 październikow eów i 35 opozycyonistów.

Petersburg. W edług nadeszlyck cło wczo­
raj wiadomości, w ybrano ogółem 4838 praw y- 
borców I I  stopnia, w tern 1250 m onarchistów , 
770 um iarkow anych, 1957 z lewicy, 320 naro­
dowców, 328 bezparty jnych  i 213, o których 
nie wiadomo do jak iego  należą stronnictw a.

Petersburg. Dwie rew olucjon istk i, F aran - 
tiew a i K łim owa, oskarżone o udział w sierp­
niowym  zam achu na S to łypiua, zostały skazane 
na śm ierć. A pelacya zm ieniła tę  karę na do­
żyw otnią katorgę.

Ekateryncsław. O 20 wiorst od Nikopola 
w' nocy napadnięto na dwór obywatela Sawełły. 
Bandyci związali wszystkich domowników, ciężko 
zranili obywatela i zrabowawszy pieniądze, uciekli 
na koniach folwarcznych. Ranionych przywieziono 
do szpitala nikopolskiego.

Tyflis. W ykryto, że uprowadzenie przez ban­
dytów młodego Annianjauca, syna milionera, było  
ukartowane w porozumieniu z owym młodzieńcem. 
Bandytami byli tym razem towarzysze jego  no­
cnych hulanek. P o lic ja  zaaresztowała ich w szyst­
kich i tego obiecującego młodzieńca.

ryga. Na zebraniu tutejszych właścicieli 
dóbr Niemców uchw alono sta rać  się o usuw a­
nie z folwarków' Lotyszów  i o zastępow anie ich 
kolonistam i niem ieckim i z południow ych gu- 
bernii caratu.

Penza. Stw ierdzono, że m ordercą guberna­
tora A leksandrow skiego by ł młody izraelita 
G ittherm an. Dniem  przed dokonaniem  m ordu 
przyjechał on z Saratow a.

Co i o czem piszą,
P an  M ak sym ilian  C hojeck i o g ła sza  w  w y ­

ch od zącym  w  W a rsza w ie  ty g o d n ik u  k a to lick im  
Wiara, red a g o w a n y m  bardzo staran n ie  przez  
R o g iera  h rab iego  L u b ień sk ieg o , p a m ię tn ik  .swo­
jej p od róży  p ieszej do R zym u , k tórą  —  ja k  
w iad om o — o d b y ł w  roku  zesz ły m , k ied y  to  
ślu b ow ał, że aż z P od ola  p ó jd zie  p ieszo  do 
S to lic y  świata, k a to lick ieg o , i ślu bu  teg o  w ier­
n ie  d op e łn ił. O p ow iad a  w ię c  sę d z iw y  p ie lg rzy m , 
że w  K rak ow ie od w ied zi! na B ie la n a ch  X . k ar­
d y n a ła  P u zy n ę , k tórego  zn a ł bardzo dobrze  
jeszcze  m ałym  ch łop cem , g d y ż  on sam , p anG b o-  
jec k i, b y ł k o leg ą  szk o ln y m  starszych , a ju ż  n ie  
ży ją c y ch  braci k ard yn ała . N ię d z a  k ard yn ała  
za sta ł bardzo zm ien ion ym , a le  — dodaje —  n ie  
t y le  w iek , i le  trosk i i p rzec iw n o śc i z ła m a ły  te ­
g o  en erg iczn eg o  kapłana.

K a r d y n a ł b a w ił n a  B ie la n a ch  d la teg o  
w ła śn ie , a że b y  się  troch ę  u su n ąć od św ia ta  i 
od począć w  za c iszu  k lasztorn em . N a  rozm owne
0 d a w n y ch  czasach  i d ziejach  p rzep ęd z ił pan  
C hojecki k ilk a  g o d z in  u k ard yn ała , sp oży ł z 
nim  sk rom n y  obiad i j e g o  końm i p óźn o w ie ­
czorem  w ró c ił do p o d w a w elsk ieg o  grodu. N a ­
zaju trz ru szy ł dalej w  podróż — i oto-.ja k  ją 
op isu je :

W yszed łszy z Krakowa rano, na" Podgórzu 
spotkałem kompanię pielgrzymów, dążących na Kal- 
waryę; śpiesząc z nimi pomimo silnego upału dość 
wcześnie przyszliśmy na K alwaryę. Szanowny xiądz 
kustosz, dawny gw'ardyan z Gwożdżca z kołomyj- 
skiego, gdzie dawmiej m ieszkałem , pozwolił mi 
przenocować w  zabudowaniach klasztornych, a na 
drugi dzień dal mi przewodnika do '  oprowadzania 
po stacjach  Kalwaryi. Jacy w dawnych wiekach  
byliśmy mocni i pobożni, kiedy po dziś pozostały 

"takie fundacye jak Kalwarya, Bielany, Tyniec i 
tyle innych. Sądzę, że mało kto nie zna choć z opi- 
su K alwaryi Zebrzydowskiej, w ięc opisywać jej tu 
nie będę. —  W Białej pożegnałem G alicyę i wstą­
piłem na Szlązk, ten Szlązk tyle wieków' od nas 
odłączony, a taki polski, taki odradzający się: 
wszędzie się słyszy mowę polską; wszędzie napisy 
po polsku, czy to na sklepach, czy na zabudowa­
niach urzędowych, dużo miejscowości, przez które 
przechodziłem, noszą nazwiska dawnych znanych 
rodów polskich. W idać też wśród ludu większy do­
statek i porządek, choćby w tak drobnej rzeczy, 
która przechodnia w' oko uderzyć może, to poobsa- 
dzane drogi drzewami owocow7emi, które w tym ro­
ku uginały się pod obfitym plonem. Ile  to razy s ły ­
szy się  u na#, że obsadzanie owocoweini drzewami 
dróg jest niemożliwe, gdyż dzieci .wszystko w yła­
mią i rozkraduą; smutne to świadectwo, które wy­
dajemy następnej generacji, ale też i  sobie, im 
przecieżby trzeba raz zacząć nauczać szanować 
cudzą własność; to jeden z pierwszych obowiązków  
rodziny, Kościoła, szkoły i gm iny, a jeżeli to aktu­
alnie tak trudno, to trzeba zrzucić pychę z serca
1 zapytać tych Szlęzaków, Morawiaków, jak oni 
w'ycbowują swoje dzieci, iż im szkody nie robią. 
W  Cieszynie miałem przyjemność by'ć w redakcji 
Gwiazdki Cieszyński/] i poznać szanownego siędza  
Londziua, jednego z głównych dziś redaktorów, i 
kilku innych panów. Z jakiem zajęciem rozpytują się 
i śledzą rozwijające się przeobrażenia; z jaka ufno­
ścią i spokojem patrzą na przyszłość Szlązka. Cie­
szyn odświętnie wyglądał, bo przed paru dniami 
gościł w nim cesarz Franciszek Józef, zjechawszy  
na manewry, w tym roku na Szląsku odbywające się.

Od Frydek Mistek zaczynają się już Morawy. 
Bardzo niefortunnie mi wypadło, ho pogoda, która 
od początku pielgrzym ki dość dobrze mi służyła, 
tu na Morawach się zmieniła; deszcze zaczęły mnie 
prześladować, a bardzo żałowałem, gdyż piękny to 
kraj, szczególnie ten Rzwarzwald morawski ze swe- 
mi górami, a na nich jak sępie gniazda na samych 
szczytach, ruiny dawnych zamków feudalnych pa­
nów. Koło Freiburga są ruiny, które z daleka ze 
wszystkich stron widać, a nad niemi do bardzo 
znacznej wysokości wznosi się jakaś kolumna; są­
dziłem, że to pomnik, jak Bawary a w Monachium, 
lub zdawało mi się, że to drzewo olbrzymie, wyro­
słe na tych ruinach, dowiedziałem się jednak, że 
to olbrzymiej wysokości komin, który jeden oparł 
się zniszczeniu wieku i stoi jakby na świadectwo, 
że Morawy będą krajem kominów, tylko już nie 
feudalnych, a tylko fabrycznych. Jak "tu przemysł 
rozwinięty, to miałem przykład w Nejtyczan; do 
m iasteczka schodzi się z wysokiej góry, widząc 
masę fabrycznych kominów, narachowałem już ty l­
ko samych w iększych ośmdziesiąt przeszło. Ile  "to 
tysięcy ludzi pracuje przy tych kominach. To ty l­
ko pytanie, gdzie oni tę swoją produkcję sprze­
dają i czy my też nie płacim y haraczu na ten ich 
dobrobyt; a jaki to dobrobyt, to miałem dowód; 
zmoknięty nie mogłem dojść do miasteczka W eis- 
kirehen, gdzie miałem nocować, i zdecydowałem się 
nocować w wiosce Polten; gdym zaszedł do auste- 
ryi i zażądał osobnego pokoju; odpowiedziano mi 
że osobnego pokoju niema, ale mam nocować w sali, 
i gospodyni otworzyła mi drzwi do bardzo obszer­
nej sali z estradą dla muzyki i kilku rzędami 
krzeseł, spytałem  ją co to za ceł ma taka sala na 
wsi; objaśniła mnie, że póki kolei nie było, cała 
okolica trudniła się  przewozom towarów i tu je  
składano: teraz przy kolei zarobek furmankom
ustał, a salę przerobiono na salę balową, salę od­
czytów i teatrów amatorskich, w których udział 
biorą w sie okoliczne.

Jakby dla kontrastu, na drugi dzień na szo­
sie spotkałem kilku chłopów galicyjskich, i to z 
najbogatszej okolicy, ho od Śniatyns, którzy obdarci
0 głodzie uciekali z Prus, gdzie ich w yw iózł jakiś 
agent, podmówiwszy ich do zrobienia umowy przy 
kieliszku w ó d k i; a tam, jak utrzymywali, tak się 
źle z nimi obchodzono, że porzuciwszy zarobione 
pieniądze, o żebraczym ehlebie uciekali do domu. 
Oto dwie kultury, — morawski chłop osiadły na 
bardzo nieszczególnej ziemi, i nasz nieoświecony 
Rusin, porzucający jedną z najbogatszych ziem P o­
kucia. Choć musiałem nałożyć drogi, ale uie mo­
głem  ominąć W ielohradu Morawskiego, tej ko­
lebki z której św iatło chrześcijańskie rozeszio się  
nietylko na Morawy, Czechy, ale i na Polskę i 
Ruś —  tutaj nauczali św. Cyryl i M etody; ztąd 
odbywali swoje m isye jio całej Słowiańszczyżuie
1 tu św. Cyryl jest pochowany ; dawniej byli tu 
Cystersi, jiowznosili monumentalne gm achy kia-

Jako korzystną lokacj ę kap i talów ^  " “ .l”  Papiery te kupuje i sprzedaje SOKAL i Lilien
polecamy 4>Ą i 4%  Litty zastawne Banku Il&jkorZy8tlll6j Doill , hau tor wymiany.

Zlecenia z pro- 
w incyi 

bez doliczeni, 
prowizy
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^tom e, i bardzo wspaniały k ośc ió ł; skasowane 
]»i'zez cesarza Józefa I ł  gmach} przeszły na wla- 
•̂ i'0Sć skarbu, a kościół jest w posiadaniu Ojców 

ezaitów. Kardynał Stai hemberg wielkim nakładem  
kościół odnowił, i jest tu pocłiowany; jego furnła- 
SMł jest tu prześliczny w ielki ołtarz z białego mar­
a n i ,  inkrustowany wenecką m ozaiką; na prze- 
diiieni miejscu w kościele jest umieszczony dar Ma- 
Ńłhi, obraz pizedstaw iający św. Cyryla i Metode- 

a przed w ielkim  ołtarzem w isi rozpięta chorą-
z Macką Boską Caęstocliowską, również w 

yarze przysłana podczas tysiącletniego jubileuszu 
B*. Cyryla i Metodego.

Z W elehraJu prosto poszedłem do Wiednia. 
* *

P an  Tadeusz R ittn e r  zamieszcza w Słonie  
1;aiszawskiem opis W iednia. W opisie tym  po­
g ad a , że stolica naddunajska nie je s t jeduoli- 
lem m iastem, lecz składa się z dziesięciu m ia­
reczek  zupełnie różnyoli, ta k  pod względem 
domów, sklepów ja k  i m ieszkańców. A oto jak  
Je op isu je :

1) Miasteczko ministerstw, magazynów, hoteli 
1 heter (.czyli śródmieście). Tu się zarabia i wydaje 
Pieniądze Tu się spaceruje —  albo trwoni swe 
*dy życiowe w zawodowej gorączce. Ale tu się 
przeważnie nie mieszka. O ile człowiek ma banal- 
^ejsze grzechy, nabywa je tutaj — o ilo człowiek

dobrych znajomych, musi tu najwięcej uważać, 
ahy się z nimi nie spotkał. — Trudno nie spotkać 
Slę ze znajomymi na "Karntnerstrasse, Grabenie, 
aH>o na Kchlmarkcie...

2) Miasteczko Praterowych przyjemności, 
Północnej kolei i żydów (czyli Leopolstadt). Przez

dzielnicę się nie chodzi, tylko się przejeżdża 
(choćby tylko tramwajem). W ielu  rozsądnych ludzi 
ttia złudzenie, że to quartier istnieje tylko w lecie, 
&lho wtedy, gdy się np. jedzie do Krakowa. Zre- 
Sztą niema co mówić o drugiej dzielnicy.

3) Miasteczko poselstw, Polaków i parku 
miejskiego iLandstrassfc). W idzi się przeważnie po­
rządnie ubranycir ludzi, czysto utrzymane ulice i 
■z „niższych stanów 11) cz.ysto utrzymane pokojówki, 
Pu się mieszka. W ogóie zachowuje się cicho (nie 
E  karnawale). Tu słyszy  się czasem ludzi mówią­
cych po niemiecku ^ale z polskim akcentem). Tu

najpiękniejsze karety i kobiety (należące prze­
ważnie do poselstw' i Polaków). Tu życie toczy się 
przeważnie po asfalcie. —  W  ambasadach i w par­
ki' miejskim są barwy i zapachy w szystkich okolic 
świata.

4) Miasteczko targu „owocowego", teatru an 
Lr W ien i Theresianum („W iedeń'1). Tu się cho­

dzi na w ystaw y „S ecesy i11, od roku nie chodzi się 
do Teater an der WTieu W&. ile się nie chce s ły ­
szeć Wesołej wdÓmĘ  i tu kupuj© się jarzyny i o- 
'voce (o ile się jest kucharką). Tu można otrzymać 
arystokratyczne wy chowanie ̂ fw Theresianum) i za 
10 fl. ten sam cylindeivv(u Habiga), który w mie­
jcie kosztuje 12 fi. Tu mieszka wielu spokojnych 
1 porządnych ludzi {między innymi arcyksiążę R ai­
ner).

5) M iasteczko ciasnych horyzontów, cichego 
życia i codziennych trosk (Margarethen). Okolica 
filistrów, m ałych przem ysłowców i agitacfyi wybor­
czej. Pustynia codzienności, rozmów o drożyźnie w 
tanich kawiarniach, o miejscowej polityce przy o- 
biadach zrobionych na margarynie, o sługach przy 
kawie kneipow’skiej... Analfabetyzm estetyczny. 
Imponujące bioto na ulicach. Tu mieszka przewa­
żnie ludność uboższa.

6) M iasteczko kupieckiego ruchu, kobiecych  
mutiin i szmatek, kilkupiętrowych „pałaców anody11 
(Mariahiłf). Tu Centrum kobiecego W iednia (a tem 
Samem wogóie •— W iednia). U lica (główna) bez 
końca, krzykliwa, nie mająca czasu, praktyczna. 
Osłodą tej praktyczności są jednak piękne usta, 
^ łosy , figurki, nóżki... Oczy są roztargnione (bo 
zamgione myślami o „rzeczach pow ażnych11 t. j. o 
jedwabiach, koronkach, kapeluszach). Środkiem ali­
ty  dzwonią bezwzględnie tramwaje i turkoczą do­
rożki, a na trotuarze pod domami mówią i mówią i 
mówią kobiety... Nie, tu się nie mieszka.

7) Neubau (passons) 1
8) Miasteczko studentów, sądowych hofratów  

1 sądowej Polonii (Josefstadt). Okolica cicha, dy­
skretnie brudna, ziekka okopcona sąsiedztwem śród­
miejskiego życia. A przy tem wszystkiem  jakieś 
prawie swojskie perfumy. Domy o melancholijnym  
Wyrazie fasady (jakby z ciągłego przyglądania się  
lość częstym  w tej okolicy pogrzebom) domy, w 

których są podwórza o kolorycie i nastroju lwow­
skim. Tu się chodzi na jottry, na pogrzeby i na 
przedstawienia w teatrze -ąin der Josefstadt11.

oprocz tego tu się mieszka. Zwykle bez
i aż do zdemolowania domu).

9) Miasteczko sp ecja listów -lek arzy , szpitali, 
szubienicy i innych niem iłych rzeczy (Alsergrund). 
kapach dominujący: karbol i jodoform. Koloryt 
o g ó ln y : żółto-rządowy, koszarowy, chłodny. Tu się 
dzieją takie niem ożliwości jak sensacyjne procesj 
z wyrokiem śmierci, ciężkie operacye, asenterunki 
itd. Tu się mieszka (o ile się jest doktorem medy­
cyny lub delikwentem). Zresztą milej mieszkać 
gdzieindziej.

10) Miasteczko robotniitów, „radykalnych ży­
w iołów 11 czarnej doli i Czechów (Favoriten). Nazwa 
pochodzi od pałacu „Favorita“, który istnieje jako 
Theresianum w —  innej dzielnicy. Tu niema wo- 
góle pałaców. To miasteczko „koniecznego mim- 
»nmiu nagiego życia. Tu się nie spaceruje. Repor­
terzy i polieya mają tu czasem w iele roboty i kło­
potów. D la niem ieszkających w tej dzielnicy jest 
tu (zwłaszcza o zachodzie słońca) dużo „stim mungu11. 
A le tubylcy interesują się raczej kw estyą chleba 
powszedniego. Umierają na gruźlicę, mdtfo: mor-
hus rienensis.

Oto najważniejsze m iasteczka W iednia. Ró­
żnią się tem od innych małych miasteczek, że mają 
Większe domy i pretensje.

KRONIKA.
Lwów 3 2 lutego.

Dobroczynność W poście. Dziś zam knięty  
zostaje peryod balów na cele dobroczynne Na post 
zaś przygotowały nasze panie, zajmujące się opie­
ką nad ubogimi, kilka zabaw o w iele więcej zaj­
mujących niż bale i więcej sprawiających rozkoszj 
duchowych. Zarówno Romanowa hr. I  otock.t jak i 
Andrzejowa ks. Lubomirska przygotowuje każda na 
swoją rękę bardzo interesujące przedstawienia ama­
torskie, w których nie tylko zobaczymy znane za­
szczytnie, a doskonałe talenta aktorskie, ale także 
poznamy nowe, dotąd jeszcze nigdzie nie grane li­
twory, jak np. „M glę“ Zygmunta Przybylskiego. 
Bo nadto panie z Towarzystwa św. W incentego  
h Paulo uprosiły JEks. Leona lir. P inińskiego, aby 
opowiedział o wrażeniach, jakie odniósł w Prado, 
najpięknie jszej na ś wiecie galery i obrazów.

Odczyt ten odbędzie się  w  sobotę 17 b. m. 
w Zakładzie fizycznym (ul. Długosza 8), a będzie 
Urozmaicony św ietlnym i obrazami.

Pogłoski- W  W iedniu krążą pogłoski, że 
nowy parlament, gdy otwarty zostanie, znajdzie 
niektóre zmiany na fotelach m inisteryalnych. Mia-'

liowicie ustąpi mini ster sprawiedliwości dr. Klein, 
gdyż ma zająć po chorym drze Sfceinbachu posadę 
prezydenta najwyższego trybunału sądowego. Mi­
nistrem sprawiedliwości zaś ma zostać dr. Pattai, 
adwokat w iedeński i jeden z pr/.ywódzców stron­
nictwa chrzościjnńsko-socyulr.pgo. U stąp ić ma także 
minister rolnictwa hr. Auer.sperg, a .jego miejsce 
ma zająć dr. Ebenhocli, przywćtlzea chłopów tyrol­
skich. W reszcie nosi się podobno z m yślą ustąpie­
nia z gabinetu minister handlu dr. CBorzt, a to z 
powodu, że swojemi rozporządzeniami, podnoszące- 
ini opłaty pocztoaae i telefoniczne, narazi! so tie  cały  
św iat handlowe.

Mieczysław Karłowicz, .jeden z najwięk­
szych talentów naszych na polu twórczości muzy­
cznej, napisał nowy poemat symfoniczny p. t. : 
„Rapsod litew sk i11. Ma to być dzieło przedziwnej 
piękności, Jest to utwór orkiestrahi}, a ir.strumen- 
tacya jego ma stąfe na wysokości nowoczesnych  
prac orkiestralnych. Ran Karłowicz osiedli! się  
stale w Lipsku. K iedy mu proponowano, aby osiadł 
we Lwowie, odpowiedział, że woli mieszkać tam, 
gdzie nie będzie nikomu zawadzał, aniżeli tam, 
gdzie mógłby się spotkań z paszkwilem.

Zapowiadana ankieta w sprawie nauki 
religii i  dowskiej rozpoczęła się wczoraj w na- 
szem mieście przy współudziale reprezentantów  
znaczniejszych gmin wyznaniowych w naszym kra­
ju, tudzież Wybitna oh nauczycieli religii mojżeszo- 
wej. Przed ankietą toczyły się w tej kw estyi w 
sobotę i w niedzielę poufne narady pod przewo­
dnictwem prof. Steriibacha. Uczestnicy tych narad 
zgodzili się na to, że zapoznanie się uczniów z pi 
smem śuiętem , oraz z najważniejszymi ustępami 
modlitewnika, należy do nauki le lig ii, wobec tru­
dności jednak, jakie nastręcza oryginał, t. j. język  
hebrajski, należy przedmiotów tych uczyć w języku 
wykładowym, a więc pol.iku.1. Nauki języka he­
brajskiego należy udzielać • jako języka nadobowią­
zkowego, przystępnego tak dla uczniów żydowskich, 
jak i chrześcijańskich, a udzielać jej powinien nie 
nauczyciel religii, ale nauczyciel języków. Uchw&ly 
były przedmiotem rozpoczętych wczoraj obrad.

Kongres ochrony dzieci odbędzie się ar 
W iedniu w dniach 18, 19 i 20 marca r. b, Wśród 
prelegentów znajdują się nazwiska prof. un. dr. 
Lammaselia, prof. un. dr. Schattenfroh, panny Ly- 
dyi W olfring, przewodniczącej Związku „Pestało- 
zrsgoh, prof. un. dr. Haberdy i dr. Kolisko, b. mi­
nistra dr. Baernreithera, prof. un. dra Lenza i i.

Na zaproszenie prezydyum kongresu odbyło 
się av poniedziałek 11 bm. (w sali Namiestnictarą)^ 
posiedzenie przeavodnicząeych Toavarzystav galicyj­
skich opieki nad młodzieżą (w ogóle) i sierót. Prze- 
avodniezący ref. radca davoru J. Korzeniowski, oraz 
radzca dworu dr. Merunowicz i radzca szkolny Bo- 
leslaav Baranowski, przedstaavili licznemu zgroma­
dzeniu sprawę całą, ppegem ayywiązala się  obszer­
na, a\ryczerpująca dyskusja, av której ,brali udział 
radny Stanisław  Markiewicz, radny Bolesłaav Le- 
avicki, radca Szybalski z Krakowa, dr. B ierz  Kra- 
koava, x. prałat Ł ękaw ski z Przemyśla, radzca 
d'Abancourt, p. Aleksandroaviczówna(''x. dr. Pecli- 
nik i poavzięto na wniosek rad. B. Lewickiego u- 
chwałą licznego wzięcia udziału av kongresie aaue- 
deńskim i zebrania się potem, celem wspólnej ak- 
cy :, na avuiosek radzey Miecz. Szybalskiego zało­
żenia filii dla G alicji zachodniej z siedzibą av Kra­
kowie, na w niosek x. dra Pechnika, żądania od 
min. kole; wolnych kart dla delegatów na Kongres, 
a na arniosek radnych St. Markiewicza, B. L ew i­
ckiego i Czarneckiego ujęcia także przez kraj i 
rząd opieki nad młodzieżą. W  posiedzeniu aaTzięli 
udział delegaci konsyst-orza obu obrządków z całej 
Jjalioyi, prof. dr. E. Till, prezyd. Przyłuski, fizyk  
Legieżyński, radzca Al. Ostrowski, prezyd. dr. 
Pestenburg, radzca dr. M ałaczyński, prezes opieki 
nad sierotami Łuszczkieavicz, prof. dr. Wróbel i 
arielu przeaa odniczącyoh innych Toavarzystav.

Ślub. W  kościele 0 0 .  Zmsrt\vychwstańcóav 
w Krakowie odbył się onegdaj ślub panny H eleny  
Zarembianki, córki ś. p. Karola Zaremby i Jadavi- 
gi z Baldwin Ramuttów, z drem Stanisławem W ięc-  
koavskiiu ze Lavoa\’a.

V,7 W arszawie odbył się tymi dniami ślub 
p. Jana K orytowskiego, dr. prawa w szechnicy Ja ­
giellońskiej, synowca ministra skarbu, a syna ś. p. 
Adama i W alentyny z K ryńskich, z panną Ellą  
Chrostowską, córką znanego lekarza a\Tarszawskie- 
go dr. Bronisława 'Chrostoovskiego i ś. p. Maryi z 
Hordliczków.

Trzej aresztowani włamywacze, którzy u- 
rządzili nieudalą wyprawę do Stanishw ow a —  o 
czem wczoraj p isaliśm y —  są ludźmi rósł} mi, s il­
nymi i ayyglądają bardzo elegancko. Ze rozbijanie 
kas musiało być ic.h stalom zatrudnieniem, doavodzi 
fakt, iż w szystkie ieli przybory, jak świdry, noże, 
aritrychy, maszynki do aviercenia dziur av żelazie 
etc., pomieszczone były av eleganckich, kosztoavnych, 
skórzanych torebkach. W  nich też mieli ..czyste 
kołnierzyki, m ansze|y i szczotki do czyszczenia  
ubrań, ar celu doproayadzenia do porządku swej 
toalety po dokonanem dziele. Jeden z aresztowa­
nych Edmund W aśniearski, pochodzi z Królestava 
polskiego, dwaj in n i: Jan Litwin i Mieczyslaav
Gottwald, pochodzą ze -Lwowa. Zamiarem ich było 
prawdopodobnie okradzeni$| kasy filii Banku au- 
stro-ayęgierskiegoR W kamienicy bowiem, do której 
się zakradli, znajdują się : w  piw nicy skład jabłek  
kupca Tellera, na parterze urząd pocztowy i kan- 
.tor Kornbliiha, a na pierwszem piotrze, ayłaśnie 
nad owym kantorem, filia Banku austro-węgierskie- 
go. Owóż ay.spomniani avyżej włamyavacze zakradli 
się do piw nicy z jabłkami, a\'ybiT sufit do kantoru 
Kornbliiha i. zabierali się do ayybijania sufitu do 
Banku. A liści wtem w eszli do piwnicy syn Tellera 
z ,,akimś parobkiem i poczęli zbierać do koszy jal>l- 
ka, W ówcaas złoczyńcy, przerażeni, ahy ich nie do­
strzeżono i nie pojmano, rzucili się przez wybity  
otayójgjz parteru do piwnicy, znajdujących się tam 
wspomnianych wyżej dwóch ludzi powalili na zie- 
mię, św iatło zgasili i poczęli co s ił uciekać. W a- 
.Gniewskiego schwytano zaraz, a Litw ina i Gottwal- 
da aresztowano dopiero w Jezupolu, w pociągu, 
idącym ze Stanisłaavowa do Lwowa. W ypierają się  

j$ni staiioaycz.o, jakoby byli ayspólnikami Waśniear- 
skiego. Tu jeszcze nadmienić należy, że W aśniew- 
ski miał przy sobie nabity browning, na szczęście 
jednak nie zdołał go użyć przy aresztowaniu.

Obywatelstwo honorowe nadała rada mia­
sta Brzostka . siędzn Stefanowi Szym kiewiczowi, 
oraz sędziemu powiatoaremu p. Janoaai K ucińskie­
mu, za zasługi dla dobra miasta położone.

Pokąsany przez psa wściekłego. Y. czoraj 
odwieziono do zakładu dra Bujwida aa' Krakowie 
12-letuiego Stanisła-wa W ięckowskiego, syna pod 
majstrzego murarskiego, którego pokąsał na podwó 
rzu domu, w  którym m ieszkał (przy ul. Polnej 1. 32), 
pies w łaścicielki domu p. Maryi Szyndraleaviczoavej. 
Pies ten był od trzech dni chory i nie przyimow ał 
zupełnie żadnego pożywienia. Obecnie oddano go 
do akademii weterynaryi, gdzie skonstatowano u 
niego wwbitne oznaki wścieklizny. Na zarządzenie 
weterynarza miejskiego rakarz pozabierał w szystkie  
psy koty z tej i sąsiedniej realności. W łaściciele 
psów, zam ieszkali w okolicy ul! Polnej, powinni o- 
bocnie dobrze mvażać, czy nie zaidą u fich psów

jakie podejrzane objaoay i natychm iast oddaavać 
psy pod obserwację rakaizowi, lub wprost do aka­
demii wmteryuarj i.

Aresztowanie lustratora lasów. P. Zdzisław  
Stoczkiearicz, urzędujący av Kutach lustrator lasów  
państwoarych, został aresztoav»ny. Ma on być aaunie- 
szany av spraavę milionoarych oszustaa’ i kradzieży, 
popełnianych przez Rosenbaumóay w lasach rzą- 
doarych.

Samobójstwo. V Jarosławiu odebrał sobie 
życie wystrzałem  z, rewolweru adjunkt dyrek cji 
skarbu, Michał Steciak. W  pozostawionych do k il­
ku osób listach podaje on za powód targnięcia się 
na żjmie niesnasni rodzinne, mianowicie, żona jego  
zamieszkała av Ivrakoavie miała utrzym ywać stosu­
nek miłosny z pewmym młodym człowiekiem. Ś. p. 
Steciak u< hodz.ł za człowieka bardzo majętnego, 
jednak przed targnięciem się na swroje życie p ie­
niądze oeszystkie spalił, pi awdopodobnie dlatego, 
aby się one nie dostały niewiernej żonie. Pozosta­
wi! tylko 1000 kor. na koszta pogrzebu.

Temperatura dnia 9 lutego o godz. 7-mej 
rano wryn osiłaa  w G alicy, zachodniej —  15, we 
Lw oavie — 17, av Tarnopolu — 12, w Czsrniowcach 
— 10, oy W iedniu — 3, av Saloburgu — 5, w Gracu 
— 5, w Pradze — 1, w  Tryeście -)■ w Abbazyi 
•4-4, av Raguzie -I 10, w  Budapeszcie —  5, ov 
Berlinie — 11, aa’ Hamburgu —  6, w Monachium 
— 6, av Zurychu •— 7, w Genewie — 5, av Lugano 

ł , w A nglii -4- 2, w Paryżu —  2, w Biarritz 
— 3, w  N izzy -j 5, av‘ ' północnych. W łoszech -} 1, 
wre F loren cji -f- 4, w Rzymie —j— S , w Neapolu 
-4- 7, w’ Palermo - | <3, w  I.Iadiącie —  8, w Sztok­
holmie — 3, av Petersburgu — 19, w "Wilnie —  18, 
av W7arszaw ie — 17, av Moskarie — 15, w  Kijowie 
— 14, av Odesie — 16, av Serajewie —  G, w B el­
gradzie — 4, aar Bukareszcie w Sofii ■ -  3,
w Konstantynopolu -j- 3, w Atenach -4- 7. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Ofiary. Dla nieszczęśliwej rodźmy ociemnia­
łego stolarza nadesłała p. J. Starzeńska z Dąbroaa'- 
ki 5 K. —  —  Dotychczas złożono u nas na ten 
cel : 261 kor. 2 0  hal.

Stan powietrzu. T. o g. 7-ej rano -  13 L  
av poi. —  - 5( R. a\' cieniu, -j- 3 R. na słońcu. Bar. 
771 Nieruchomy. Pogodnie i słonecznie. W iatr 
wschodni. Z Haparandy (na najbardziej północnym  
cyplu Szaa’ecyi.U telegrafują, że tam dziś odwilż, 
termometr wskazuje -j- .‘2° O., a niebo pokryte 
chmurami.

W sądzie.
—  Co? Znowu tu jesteście?
—  Jeżeli panu prokuratoroavi przeszkadzam, to 

mogę zaraz odejść.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Cyganerya", 

opera aa' 4 a. Pucciniego, gościnny avystęp Ireny Bohns 
i A. Dianiego.— W e środę po raz pierwrszy „Car F io­
dor Pwanoaa-icz,11 tragedya w 5 akrach hr. A. K. 
Tołstoja, *z panią Siemaszkoayą av roli carycy Ireny  
i p. Wostroaa’skim av roli cara. —  W * czwartek  

Car Fiodor Iaa-anoavicz“. —  W  piątek „Car F io­
dor Iwaiwwicz. “ —  W  sobotę aryjątkowo o godz. 
’3 popołudniu „Zbójcy,11 tragedya aa' 5 aktach Fr. 
Schillera. Wieczorem „Traauata,11 opera Uerdiego.— 
W  niedzielę popołudniu „Iiróloowa Tatr.11 W ieczo­
rem „Carmen,11 opera Bizeta. — W  poniedziałek 

Car Fiodor Iavanoavicz“.— W e aadorek „Eugeniusz 
O negin11. —  W e środę po raz pieraa'szy „Starościc 
ukarany11, tragikomedya z czasóav Stanisława Au­
gusta w 4ech aktach, napisał Adolf Noaa-aczyński.

Z  Filharmonii nam komunikują: W  piątek
daje Jan Rangi w sali Filharmonii koncert własny  
z programem bardzo cennym pod względem  arty­
stycznym. Światowej sław y organista i kompozytor 
Widor, usłyszaaa-szy p. Rangla, grejącego av Pary­
żu, ofiaroaarał mu savoją aadasną sym fonię i obznajo- 
mił go z kom pozycjam i Guilmanta. Piękna i ave 
Lwowie nieznana symfonia Guilmanta z towarzy­
szeniem orkiestry, budzi powszechne zainteresoaa-a- 
nie. Urozmaiceniem koncertu będzie aa-spółudział 
młodziutkiej, a obdarzonej pięknym głosem śpie- 
aamczki, p. J. Romańskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. W e śro­
dę „Dzika różyczka14 J. B llzińskiego i „Kon­
federaci Barscy;11 Mickiewicza. —  W e czwartek 

R ycerze północy" Henryka Ibsena. —  W  pią­
tek „Moralność pani Dolskiej11 Zapolskie,, —W  so­
botę „M gła,11 „Antkoaam aresele," „Pożegnanie11 i 
„Księżym i słońce.f jednoaktowe komedye Zygmun­
ta Przydiydskiego (noaamść). — W  niedzielę popo­
łudniu „Sliorlock Holmes," komedya Conan Doyleym, 
aaueczorem „P.ycerze północy1 .

Colosseum Hermanóav. Od 1 do 15 lutego. 
Sensacyjne noavości po raz pierw szy avo Larowie. 
„Poranek na folaaarku,11 komiczny' akt tresury' ko­
ni, kozłów, śaadń, psuaay kogutóaa-, kotóaa' i gołębi.—  
D ieky and Ralph, sensacyjne, nigdy’ nieaaddziane 
produkcym gim nastyczne. —• Mis Orizona i herszt 
Indyanóav Scoting Bill, igrzyska Indyanóaa'. —  
„Noaay burmistrzf111 farsa.— 10 aa-spaniałych atrakcji. 
W  niedzielę i śaauęta dava przedstaw ienia: o godz. 
4 i 8.

n astępu jący : Pszenicy 213 wagonóaa-, ży ta  638, 
jęczm ienia 399, owsa 233, kukurudzy 93, so­
czewicy 9 a\’agonuaa'.

Loco W iedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące e r n y :

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 7D5 
do 8'35, h an a tk a  (76 do 80 kiio)) 7 '70—8'00, 
słowacka (76,(710 81 k:!o) 7’55—7'95, doluo- 
austryacka (75 do 79 kilo) 7'50—7'90.

/.y to  słoaaTackie (72 do 74 kilo) 6'90 do 
7T0, rozm aite aa-ęgierskie (72 do 74 kToj)“ 
6'85— 7'05, uustiyaek ie  (71 do 74 kilo) 6'8Ó 
do 7'00.

Jęczm ień m oraw ski S’25—9'00, z doliny 
M orawy 7'50—7 '9 0 , słoaa-acki 7'35—8'30, ze 
stacyi nad środkowym  Dunajem  6'90—7'25,r 
północno-ayęgierski loco staeya OLKI—000, ci- 
sański loco s+acya 5'90— G'90, jęczm ień na 
paszę 6'40— 6 80.

K ukurudza w ęgierska noaa;a 5 '6 ')—S;8o. 
Cinc(uantin 6'60— 7'00.

Oacies avęgierski średnie gatunk i 7'85 do 
8U0, prim a S'20—8'35, czeski i dolno-austryacki 
7-8b—7'95.

§ Sprawozdanie tygodniov/e Izby handlowej 
i przemy;słoaa’ej o cenach zboża i produktóaa' ave 
Lav'oaa'ie od 5 do 11 lutego bez opłaty akeyzoaamj. 
W aluta koronoaaa.

Pszenica 7.75 — 7.90, żyrto 5.85— 6.00, jęczmień  
browarny’ 6 .80— 7.20, pasteacny 6 .40— 6.70, oaaues 
7.50 -  - 7.80. Kukurudza 5 .90— 6.20. Proso 0.00  
do 0.00. Groch do gotoavania 8 .80— 9.50, jaaste- 
aamy 6.60— 7.20, bobik 5-70— 6.00, aawka 5 -8 0 —i ,  10. 
Koniczyna cżeiwona 6'Ó!00— 68.00, biała 28.00 do
38.00, szaamdzka 6 0 .00— 75.00, rzepak zimoaay 12.80
13.00, lnianka 11.00— 11.25, nasienie lniane 10.80  
do 11.00, nasienie konopne44,80 — 10.00, tymotka 
27.50— 30.00. Chmiel 95 .00— 115.-00. Nafta zwyTUa 
lG.iad— 17.50, salonoaaa 18.50— 20.0Q.*—  Spirytus
10.000 literpercent gotowy, kontymgentowany 40.00  
do 40.25. Spirytus nadkontyngent. (ekskontyng.) 
2 3 .0 0 — 23.45.

TELEGRAMY JMlLiBiT.
(Depesze poranne).

Wiedeń. N a konferencji w mir.isterstavie 
olei p rzy  udziale zastępców generalnej m spek- 

cyi i interesow anych kolei p ryw atnych , obra­
dowano nad dośwdadczenirm., poczynionem i 
podczas przeszkód av kom unikacyi w ostatnim  
czasie i nad zarządzeniam i, zapomocą których 
m ożna w danymi w ypadku te  trudności usunąć. 
Uznano za rzecz pożądaną, aby  avzajemną po­
moc m iędzy austryackim i zarząaam 1’ kolejow y­
mi na  w ypadek przeszkód w kom unikacyi, roz­
szerzyć n iety lko  na tow ary, będące ju ż  av dro­
dze, ale także na tow ary, nadane po ustaniu  
irzeszkody7. Zarazem  w yrażono zapatryw anie, 
iż umowy7, zaw arte  przez koleje w afera wie 
wzajem nej pomocy, m ają być stosowane n ie­
ty lko na w ypadek w strzym ania ruclm , ale 
także przy7 nagrom adzeniu towarów, spowodo- 
wranein przez nadzw yczajne wzmożenie się ru ­
chu lub inne szczególne powody7. Oprócz tego 
podniesiono, że w interesie doaamzu aa-ęgl.a by­
łoby’ wskazanem  zaw arcie m iędzy in teresow a­
nym i zarządam i osobnych umów, um ożliw iają­
cych przy’ nastan iu  trudności w ruchu  prow a­
dzenia tego przewozu natychm iast przez ca­
ły potrzebny7 czas przez linie pomocnicze. (Mi­
nisterstw o kolei zarządzi bezzwłoczuie odpowie­
dnie kroki.

Poznań. Wczoraj aaueczorem przed przedsta­
wieniem vf tutejszym polskim teatrze przyszło w  
garderobie do sprzeczki między artystami Koso- 
budzkim i Bajem. Podczas sprzeczki strzelił Koso- 
budzki do Baja, raniąc go lekko, poczem pkierowal 
reaaolaamr ku sobie, raniąc się śm iertelnie w głoaa7ę. 
Rano zmarł Kosobudzl.i av szpitalu.

Preszburg. Sąd przysięgłych  okazał S-loavaka 
Roberta Szococha, za kilka artykułóav av Kaioli- 
cJdch Nowinach, podburzających przeciaa7 liarodoaac- 
ści acęgierskiei, oraz za pochwalanie karygodnej 
działalności posła Jurygi i proboszcza H linki, na 
rok avięzienia, 800 koron grzyaamy i koszta procesu. 
Z poarodu obawy ucieczki zatrzymano skazanego 
natychm iast av więzieniu.

Berlin. Na aa-alnem zgromadzeniu Związku 
agraryuszóay ncbaa-alono rezolucyę, aa’ której aryra- 
żono nadzieję, iż rząd bezwaruukoaac będzie się 
trzymał ośaviadczenia sekretarza stanu Posadoarsky’e- 
gn, że należy7 uaamżafe za aa'ykluczone dalsze obni- 
żame taryfy7- celnej, a rokoaa7ania o traktaty han- 
dloave proojjadzić tylko na tej zasadzie. Rząd ma 
zwłaszcza afbbee Stanów Zjednoczonych zająć sta­
nowisko aa-yczekujące, aacdlug tego, jakie ustępstaam 
zechcą Srany Zjednoczone przyrznać Niemcom.

Paryż. W  kołach giełdooa-ych taaierdzą, iż 
subskrypcja na serbską d 1/^1/* pożyczkę w kaa ocie 
95 milionóaa7 pokryła w trójnasób (ę kwotę.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 10 lutego. 

g E a )  Na zagranicznych rynkach  zbożow7yrch 
obro ty  handloave ożywiły się bardzo, a ceny 
poszły w górę. Przypisać to należy te j okoli­
czności, że coraz aryrażniej pokazuje się, iż ze­
szłoroczne zbiory w Rosyl w ypadły  bardzo li­
cho i że zatem  te kraje, ,k tó re zazwyczaj za­
opatru ją  się w zboże rosyjskie, ja k  Niemcy, 
w  tym  roku będą m usiały znaczną część swego 
zapotrzebow ania pokryć gdzieindziej. AMpra- 
wdzie rząd rosyjski w swych oficyam ych ko­
m unikatach  nie przyznaje się w yraźnie do te ­
go, iż państw o rosyjskie zostało naw iedzone 
klęską nieuiodzaju, wszelako cyfrom  urzędo­
w ym  n ik t nie wierzy, wobec tego, że, ja k  p o ­
wszechnie wiadomo, w w ielu guberniach rosyj­
skich panuje g ł ,d i musiano wdrożyć akcyę 
ra tunkow ą celem zaopatrzenia chłopów w zbo­
że na  zasiew i na wyżywienie najbiedniejszych.

T utejszy ta rg  nie poszedł za im pulsem  
zw yżkow ym  wychodzącym z rynków  zag ran i­
cznych, zavłaszcza berlińskm go. P o p y t bowiem 
ja k  by ł ta k  i je s t nieznaczny, a m łyny  w strzy ­
m ują się z zakupnem  aż do otwarcia żeglugi 
na D unaju. Cokolwiek ty lko  ożywił się eksport 
i do Szw ajcaryi zakontrak tow ano ostatnim i 
dniam i k ilka znaczniejszych p a rty i pszenicy.

E x p o rt jęczm ienia i słodu z Ausiro-AMę- 
g ier wynosił w  pierw szych czterech miesiącach 
bieżącej kam panii : 2,367.576 centnarów  metr. 
jęczm ienia i 464.671 centnaróay słodu, w poprze­
dniej zaś kam panii w ynosił w tym  sam ym  
okresie 2,973,066 centnarów  jęczm ienia i 739.960 
centnarów’ słodu. W idoczne są tu  zatem  ujem ne 
skutk i oddziaływ ania nowego tra k ta tu  handlo­
wego z Niemcami.

Owies podrożał o 5 halerzy  na 50 kilo.
D zisiejszy stan  zapasów głów nych g a tu n ­

ków zisirna, nagrom adzonych ov W iedniu , jes t

Podhajczyk. P. Czajkoorsk’ z Kamionki Lip, B. 
Bogdański z Rosyi. V. . Bogdański z Przem yśla. 
A. Bogdański ze Złoczoava. M. R ycliliński z Olszaii. 
P. M yoielscj z Sanoka. J. Borzemski z Rojatyna. 
I. Knaa-alski, P. Thoma ze Stuttgartu. R. Breiten- 
arahl z N. Zagórza. Dr. A. Gałuszka ze Stryja.

hO TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac M aryaeki. 

JiesUmntcya. PoJcój do śniadań. Ws&dkic wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 12 lutego. A. Orzechowska 
z Jannuliiiiec. J. K laus z W iednia. A. Lindeman 
z Hagenu. S. Baczkooa'ski z Danilcza. K. Ellerbroek 
z Planiburga. S. W eissbeck z Czortkowa. H. Fu r- 
ger, N. Beckmann z W iednia. M. Datlecoaya z Żół- 
kavi. O. Haupt z W iednia. K. Moszyński z Na­
dwornej. J. R.ahinoaaicz z Przemyśla. N. Chrząszcz 
z Dublan. J. Brocłioeki z Orzechowiec. A. Brat.t, 
j . Musolin' z M iednla. ÓS'. Ostachoa\'icz z Krakowa. 
L. Dobcszyóska z Drohoaa-yża. L. Br. Wattinan 
z Zaleszczyk.

N A D E S Ł A N E
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności,

V do nabycia.

{Depesze popoludmoicc).
Warszawa. N a kolejach nadw iślańskich 

je s t lak i brak  ayęgm, że praw dopodobnie n a­
stąpi przeraya n iety lko  ruchu towarowego, lecz 
i osobooamgo.

Warszawa. W  ciągu onegdajszej nocy 
zdarzyło się k ilkanaście napauów bandyckich 
w różnych punk tach  m iasta. N a Starem  Mie­
ście zajęło posterunek pięciu bandy t iw , rew i­
dowało przechodniwW i odbierało im pi< niądze. 
O pierających się bandyci porządnie turboorali. 
Polieya dovróch z n ich scharytała, trzech  ucie­
kło. Okazało się, że dwaj ujęci by li to praco­
w nicy kole7 w: odenskłoj i m ieli tam  posadę La- 
m ulczych.

Petersburg. W  m ieszkaniu hr. W ittego  
znaleziono oneguaj wieczorem w rurze od pieca 
ma,szynę piekielną, k tóra tak  by ła sporządzona, 
że m iała nazaju trz  rano w ybuchnąć.

Sofia, z  poavodu ciągłego strejkn ko!ejoav«go 
i biernego oporu powołanych rezen ,7istóav, rncli to- 
waroavy tylko w bardzo malycli rozmiarach jest 
utrzymany. Zjednoczenie eksporteróaa w ystosowało  
memoryał do księcia bułgarskiego z usilną prośbą, 
aby temu zaradzono.

Teher an. Szach nadesłał wczoraj w ieczo­
rem parlam entow i pismo, w k tórem  obiecuje 
spełnienie ayszystkieb życzeń ludu, oraz w y ra­
źnie pozw ala na to, by  rządy  k ra ju  nazyw ano 
konstytucyjnym i. Treść pisma, tego telegrafo ­
wano do T abris (w północne' Persyijj?! gdzie 
tłum y ludu  obsadziły były arsenał i zam knęły 
b iu ra adm inistraeyi. Po tym  telegram ie p rz y ­
wrócono tam  spokój.

Sztokholm. K io l Oskar, którego zdrowie 
w ostatn im  tygodn iu  znacznie się polepszyło, 
-wczoraj pierwszy’ raz po chorobie wy7szedł na 
przechadzkę.

H O  T E L  E U R O  p” E J Ś  kT .
ALB ER T SZK uW RO N.

Lwów — P lac  M aryaeki
Przyjechali dnia 12 lutego. M. hr. Jabłonow­

ska, P, Zaleska z Pępowie P hr. Koziebrodzka :

Niezoędny krem do zębćw. 
Uirzym uje  zęby biało, czysto I i d r j w o .

WYPJILOMY ZMAK NA KPRITU.

| MTTH1 
,i,; I  faMMer

taiszer- U:ty; L O U r 0 ,
K tw om  SaiiOrbrunn.

Dentysta D r .  Ig n acy  B andauer
ordynuje uf. Syksfuska 1 8 .

pnrcelftli ^bv «;'taC£Łe i

Krocie wygranych
zalegają aa depozytach hankooa-ych i sądoaa’j’ch, dla 
tego nieodzoaa nem jośt dla każdego aa-łaściciela losu 
lub papieru avartościoaa'ego zaabonować polską ga- 
zete losoarań

a

której prenumerata aryno.si tylko Kor. 3.40, a na 
proaauncyi Iv. 3.60.

Dtirh lankowy A. Schcilenheręi i Syn
Lwóav, Karola Ludwika 1.

Wiedeń 12 lutego. (Giełda towarowa). C u­
kier 2U'20— 2030, 20'30—2,0'40. T en d en c ja  
spokojna. — S piry tus 41 '80—42'40. Tenden- 
cya ustalona. — N afta  galicyjska bez zm iany.

Budapeszt 12 lutego. (G iełda zbożowi;). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kw iecień 7-58—7'59, na ma, 7A9— 
7'60, na październik  7'8S—7'89; żyto na kwie- 
cien 6'87—6'88, na  paźdz-ernik Cf$0—0'0O ; o- 
wies na kw iecień 7i i 3 —7 64, na październik 
0 '00—0'00; kukurudza na  maj 5'27—5‘28, na 
Upiec 5'42 — 5’43. R zepak  na sierpień 13'20—• 
13 30. — Oferty’ na pszenicę : mierne. — Chęć 
kupna: m ierna. — U sposobienie: lapsze. — P o ­
goda . p ick n a .'

Giełda połćdri.c wa (godzina 12 minut 30) 
W iedeń 12 lutego.

Marki 117.58, renta majowa 99.15, w ęgierska  
renta koronowa 95-70, akcye: austr. zakj. kredyt. 
688’75, oa ęg. zakl. kred. 835 00, anglobanku 317-00, 
unionbanku 590 00, bankyereinu 570.75, landerbanku 
469 00, kolei państw. 689 25, lombardy 166 50, akcye 
kolei Elbethal 454-59, fabryki broni 00000, tytoniowe 
000 09, alpiny 622 75, Rima Murany’ 571 -00, prag. 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 169'00, ruble 253.25. 
Usposobienie: silne.

56/,, renta rosyjska na r. 1907 85'85.

t  *  12 l-.twgo (Z izby liandloaa-ej).
Obliczenie aa- aa'aluc,ie 5; ronowoj 
A S» <•}-** za i00 K .: Kolej gal. K aiola Ludwika po

100 Koron —.— d o  Kolej dworsko-Czcrn .laska
po 400 kor. 577 — do 582.—. Banku hipotecznego po
400 kor 5 3 00 do 593 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. -  do —.—. Tow. łnidowy oa’ag,>nóav
w Sanoku po 500 koron 330.— do 400'—• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 115’—1 4 0 .—.

I . t s ty  w r t i w k i o  za 100 B . : Banku liipot. galic 
5 proc los. aa' 50 lat. z 10 proc prern 110 50 do 111 20
4 i pół proc. los. av 50 lat 100 50 do 10i 20 4 proc los.
ar 60 lat 97 40. do 9&10. Banku kraj 4 i pół proc. los w 
51 lat 101 50 do '0 2  20. Banku kraj 4 proc. los ov 57 lat 
98 80 do 98 70.— Toav. kred. Gal. ziemskie 4 proc. W omi- 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc. los av 41 i poł latach 93'80 
do — , 4 proc. los w 56 lat 97 80 do 98'50.

Ruch pociągów kolejowych
wałny od 1 maja 1906 r wsdług czasu środkooro-europej- 

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  Ł n o r a :

Z K r tW a ;  8 .3 1 * , 1 .2 0 ,  8  4 0 * ,  5,50*, 8-45, 5.25, 9.80* 
Z  B.aesxowa: 10.35.
Z Podwołoezysk na dworzec głów ny : 7,20, 1L45, 2 .2 0 ,  

5.5 >. 10,80*.
Z Podwołocayek na Poeram oio: 2 .GO, 7.00. 11.25, 6.S2&, 

10.12*.
Z O -em iow ieo: 12.ZI3*, 6.10, 5 45, 9.05*.
Z K ołom yi: 10.> 6.
Ze Stanisławowa; 8.05.
Z Rawy i Soke a; 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8 J 5 , a.50, 9.20*.
Z Ławooscego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tnchn- £.56.
I  B&li on 4.50.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a  :
DoKrakc wa 8 . 2 5  1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,1 -0 5 * , 8.85,6.86*, *'1.03* 
Do R*e6*owa: 4.0t,
Do Fodwołoosysk t  dworca głów nego: 6.2C, 10.55  ̂2 .2 7 ,  

6.15*, 9.50*.
Do Pcdwołociysk z Poiaamoia: 2 . 3 0 ,  6.85, 11.15, 6,87* 

lO.t 8*.
Do Czorniowiec. 2 .5 1 , 2  4 0 ,  6-15, 9 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80'.
Do Raa.y i &oka'a: 7-2*
D© Jaw orow a : 6.56, 6.00*.
Do Sambora: 9 J5 , 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i  Żydaeiowa: 8.80.
Do Pr: emyśla, Chyrowa: 10.v 5*.
Do Ław o^tnego  7.80, 2.80, 6.25*.
Do Brłrra- 10.45.
Do Stanisławow a, Czortkowa H u s ia ty a a : 9.10*.
Do Janowa 8.14.

Uwafja . Pociągi pośpietine drak  ,wnne są literarU 
f{usten.i; pociągi Eocnt ©saacrone są gw iasaką. Poj« 
nocna liczy się od goaz. 6 wieozór do 5 min 59 rano.
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U k a r a n a  d u ma .
(Z angielskiego).

”'(0iąg dalszy).

— G dybyś był uczciwie poprosi! mię o rękę 
młodego dziewczęcia i ożenił się z nią, nie 
próbow ałbym  nigdy  odsłonić rzeczyw istego je j 
pochodzenia, bo upokorzenie, jak ieb y  związek 
ze m ną spraw ił ojcu tw em u, byłoby dla mnie 
dostatecznym  zadośćuczynieniem . N ie wiedząc 
jed n ak  o tern, zemstę stokroć słodszą własnem i 
p rzygotow ałeś mi rękam i. Mogę zbezcześcić 
was, mogę w zgardą okryć, odpłacę też raną 
równie głęboką, narażę na tak ie  pom iatanie, 
ja k  sam  pom iatany byłem . Och, bo ja  was n ie­
nawidzę, nienaw idzę w szystkich, ciebie zaś n a j­
bardziej, gdyż nosisz jej in.ię, bo m i ją  p rzy ­
pom inasz każdym  rysem, każdą in to n a c ją  g ł - 
su naw et, tę, k tó rą  niegdyś ta k  kochałem , iż 
u tra ta  je j w n ;wecz życie me obróciła, zrobiła 
m nie tern czem jestem, nędznikiem , co n iena­
wiścią żyć ty lko  um ie !

Z atrzym ał się z iskrzącem  okiem i pier­
sią silnem podnoszoną w estchnieniem  , poczam 
dodał •

— Spojrzyj pan  na dowody, nie brakuje ani 
jednego. Oprócz ak tu  ślubnego W eronik i i m e­
try k i Jan k i, są jeszcze dwie cudowne m in ia tu ­
ry , jedna przedstaw iająca m atkę, d ruga dzie­
cko. Jan k a  je s t dzisiaj żyjącym  obrazem  zm ar­
łej. Znajdziesz pan  tam  również m edalion zło­
ty  z waszym  herbi m, lis ty  i inne drobne 
pap iery  mniejszej w agi. "Wobec nich tożsamość 
lanny d a lfA ste  i p raw a Jej do m ajątku , kto

rego wy dziś używ acie, nie m ogą najm niejszej 
u legać w ątpliw ości.

Yere słuchał w m ilczeniu całego togo o- 
pow iadania tchnącego nikczem ną zawiścią, słu­
chał planów  zem sty roztaczanych niebacznie, 
bo wiedział, iż posiada w tej cbw ili moc u n i­
cestw ienia in try g  lichw iarza, praw o w trącenia 
go do w ięzienia naw et. Inaczej cierpliw ość jo­
go by łaby  zapewne w yczerpała się oddawna, 
gorący  zaś tem peram ent nie zniósłby dalszej o- 
becności podłego, pokatnego doradcy. Siłą woli 
jednak  pow strzym ał uczucie w strę tu  i w zgar­
dy, aby  nierozw ażnym  w ybuchem  nie dać pó­
źniej broni przeciw  sobie. Scbował papiery , a 
próbując przy  św ietle księżyca pizy jrzeć się 
m iniaturom , zauw ażył ze zw ykłym  swym spo­
kojem :

— Masz, ja k  widzę, doskonałą pamięć, panie 
Gale, i umiesz wspom nieniem  daw nej nrazy  
podsycać niepoham ow ane pragnienie zemsty.

Ja ś ira jszy  prom i ń, p rzedzierający się z za 
chm ury, ośw ietlił w tej chw ui w yraźnie p ię­
kne, dziecięce rysy  portreciku, na  w idok k tó ­
rego oczy Yere a jaśniejszym , tk liw szym  zaja­
śniały blaskiem  J o d t n  rzu t oka w ystarczył 
mu na spraw dzenie słów G ale;a, zresztą nie 
mia.ł on żadnego powodu do kłam ani?, interes 
w łasny bowiem nakazyw ał mu w tej obwili 
praw dę powiedzieć, Y ere zam knął fut.eralik, a 
ukryw szy go starann ie  w kieszeni na p ier­
siach umieszczonej, podniósł głowę i w sp arty  
n iedbałe o sztachety, zw rócił się do lichw iarza:

— Jeżeli się nie m ylę — zauw ażył — chcia­
łeś mi pan  dać do zrozum ienia w trakc ie  roz­
mowy, iż m oglibyśm y spraw ę tę  m iędzy sobą 
załatw ić. Przypuszczam , iż chodziło tu  o cenę, 
jaką zdołałbym  okupić pańskie milczenie.

— Tak, sir, przyszedłeś do właściwego w nio­
sku — brzm iała ponura odpowiedź, a cofając 
się przed jasnym  wzrokiem V ere’a u tkw ionym  
w siebie, Gale m imowolnym  ruchem  pochw ycił

pistolet' u k ry ty  w bocznej kieszeni.
— Gzy wiesz jed n ak  panie Gale ciągnął da­

lej m łody człowiek — iż, jak  sądzę, postać 
rzeczy o tyle się zm ieniła, że teraz  nie ja  cie­
bie, ale ty  m nie chyba będziesz o w arunki p ro ­
sił, a naznaczenie najcięższych nawet, od mojej 
ju ż  ty lko  zależy fa n ta z ji . Pozwól objaśnić się, 
iż je^ts-ś 'w ogrom nym  błędzie, przypuszczając, 
źe m nie złapałeś w zręcznie zastaw ioną pu­
łapkę. W iedziałem zgóryj o zam ysłach, w j a ­
kich ułatw iłeś mi poznanie panny  clalfAste, 
dom yśliłem  się tw oich w yrachow ali i p rzy p u ­
szczeń. N a dowód jednak, że postępowałem  
z celem i wiedziałem , co robię, pow tarzam  tu, 
iż w pierw  ją  znałem , aniżeli ty  dom yślałeś się 
tego, potrafiłem  bowiem zaprezentow ać się mło­
dziutkiej mej kuzynce bez twojej w iedzy zu­
pełnie. Zdum iew a cię to panie G ale ? A jednak 
ta k  było w izeczy  samej. D rugą zrzędu pom ył­
kę, stokroć jeszcze większą, uczyniłeś pan  w tej 
chwili, przypuszczając, iż dowodami pokrew ień­
stw a istniejącego m iędzy moją siostrą cio te­
czną, a mną, w yrządzisz pan  nam  krzyw dę 
śm iertelną. Przeciwnie, jestem ci nieskończenie 
obow iązany i tak  wdzięczm y iż wzgląd ten  
wezmę naw et na uw agę w dalszem mem po­
stępow aniu.

— Co to m a znaczyc ? Co chcesz pan  przez 
to powiedzieć ? — p y ta ł Gale z trudnością, h a ­
m ując m iotającą nim  wściekłość, a cłuże kio- 
ple potu  w ystąp iły  na czoło, zdradzając oba­
wę, jaka nim  m iota ła  mimowoli.

. -— To ty lk o  — odparł Y ere — nie, spuszcza­
jąc z niego przenikliw ych, zimnych, sw ych o- 
ezu, że pap iery , k tó re wręczyłeś mi pan  przed 
chw ilą, zdruzgoczą ostatn ią  zaporę, usuną je ­
dyną przeszkodę, niepozw alającą mi dotąd ja ­
wnie m ałżeństw a mego ogłosić. Dziś daw ną 
p annę daJfA ste, a obecnie żonę moją Jan iu ę  
C ourtenay z dum ą całem u św iatu przedstaw ię.

Głęboka n a  chw ilę zapanow ała cisza. Z ie­
mia i niebo, drzew a i wzgórza, wszystko to 
zdawało ?się w irow ać około zgnębionego li ■ 
cbw iarza, k tó ry  pojął naraz, iż s ts ł się tylko 
.graszką w ręku  młodego człowieka, że dobro­
wolnie oddał się w m j e g o ,  został na łasce i 
niełasce — on, k tó ry  przed chw ilą m iał zgnę­
bić całą ich rodzinę, te raz  zgubionym  był iiie- 
pow rotnie.

Nagle skoczyłPz w yciągnię tą  dłonią i ’o- 
chrypłym  okrzykiem  wściekłości.

— To kłam stw o — -wołał. — K łam stw o Ye- 
rze C ourtenay. — Dowiedź mi, jeżeli możesz, 
jeżeli się ośmielisz...

— Powoli, powoli, m r. Cale — przerw ał 
m łody człowiek, p o d n o szą ^  nakazu jącą rękę. 
R adziłbym  ci uciszyć s.ię„ bo m iLzeuie ma 
w artość złota, ja k  m nie o ty m  kiedyś zape­
w niałeś. Co do dowodów' m ego małżeństwa,, te  
z łatw ością znajdziesz je  ; ałkt jego bowiem spi­
sany został w Oaerliri w kościele św. Dawida. 
Miejscowość ta  leży w północnej "Walii, a ślub 
mój odbył się wobec św iadków  i przez nieb 
podpisam i stw ierdzonym  costał, zresztą xiądz, 
k tó ry  go dawał, żyje dotiąd, z łatw ością przeto 
m ógłby poświadczyć tożsam ość mojej i żony mej 
osoby. W obec tak  n iezb itych  dowodów lękam  
się panie Gale, 1/  p ro jek t zem sty i chęć zmię- 
szania z błotem  honoru rnej rodziny, przyjdzie 
ci do nieograniczonego odłożyć czasu. Obecnie 
zaś p rzykro  mi bardzo, a le  będę cię m usiał po­
fatygow ać do więzienia, w H ig h g ate  — nie jes t 
to  zresztą daleka w ycieczka.

I)z ik 'e  przekleństw o w yrw ało si<j na usta 
Gale a; za trząsł się c a ły  i wr ty ł  cofnął nieco.

—■ Przysięgam  n a  m oce pickeln© — m ruknął 
przez zaciśnięte sięby — iż nie dożyjesz tej 
c h w ili!

Rów nocześnie wśród ciszy nocnej rozległ 
się g łuchy  huk w ystrzału , a budząc ecbaw śiód

wzgórzy i płosząc nocne ptactw o, pobiegł po 
rosie dalej i dalej, zakłócając odgłosem zbro­
dniczego zam achu spokój ludziom  dobrej woli.

Re« okrzyku, bez jęk u  naw et, w ysoka po­
stać Y era i C'oHrtenay’a runęła  na ziemię, a 
strum ień krw i jego gorącej, oblał szkarłatną 
w stęgą bu jną traw ę dokoła, m ięszając się z k ro ­
plam i vosy wieczornej,

— Boże, ob ija  u czy n iłem ! — w ybiegło w tej 
chwili na w ykrzyw ione nam iętnością usta po 
kątnego dorndzcyt;'. k tó ry  ze strachem  oglądał 
się dokoła.

P rzyk lękną ł na ziem i 1 z w yrazem  zgrozy 
i w strę tu  pochylił się nad w yciągn ię tą  bez 
czucia postacią, nasłuchując najlżejszej oznaki 
życia, pa trząc  czy p ierś podnosi się jeszcze od­
dechem. N ie m iał odwagi do tknąć go ręką 
z obaw y, aby  nie napo tkać k rw i spiyw ającej 
obficie. O nieba, w szak i tak  ju ż  dłonie jego 
k rw ią  tą  by ły  zbroczone !

— P ap ie ry  w yszeptał — p a p ie ry ! Muszę 
je  odebrać, bo w nich ' cała m oja spoczywa po- 
+ęga !

P ochy lił się raz jeszcze i p rzesunął palce 
po kosztownem  obłożenia z fu tra , pod którem  
u k ry te  było zapienia palto ta . "VV tej cbw ili je ­
dnak  bystre ucho jego pochwyciło odgłos szyb­
k ich  krokow. P rzerażony, drżący, podniósł się 
prędko ; zanim  jed n ak  zdążył miejsce złowie­
szcze opuścić, w ysm ukła, delikatna  postać ko­
bieca jednym  skokiem  rzuciła się m iędzy m or­
dercę i jego ofiarę.

— P re c z ! — zaw ołała głosem, w k tórym  ta ­
ka drżała rozpacz, iż G ale sta ł jak  do miejsca 
p rzyku ty . — P ie c z ! - ■ pow tórzyła z mocą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

C. k. uprzyw. galicyjski i §  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L  w  o w  i e

F ilie : w Krakowie, w Czerniowcacli, w Tarnopolu. E k s io z y fu ry : w Stanisławowie, w Po(f.woloczvskacI], w Nowosieliey.

A W T  O R  W Y M 1 A M Y
kupuje i sprzedaje wszeUie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji,

Ubezpieczanie losówk le c e n ia  g ie łc o w e
uskutecznia się pod n<ijpizy©tępmejszYmi warunkami i udziela wszelkich

informacyj co do pewnej i korzystnej

«• |  S M&st® £» .ii & m  5'4» .

Wszelkie kupony
1 wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizji i kosztów.

przed f t r a t f  z powodu w ylosow an ia.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu.
Nadto zaprowadzone na wzór instytucji zagranicznych tak zwano

J e p o z y iy  s o h r w k o w e  (Safe Depositsj.
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kas;e pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod -własnym kłączem, gd/.ie faiez* 

p i e c z n i e  a  d y s k r e t n i e  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny ja k  najdfalej idące zarządzenia. 
Przep;sy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

P A T E S T Y
tszystkM i krajów wyjednywa i spitnięża

M . G E L B H A U S ,
Inżynier i za p rzy s ię żo n y  rz e c z o z  aw ca

Wiedeń V II, SieDensterngassa 7,
(naprzeciw  c. k. urzędu  patentow ego.) ,, , . ~ r~

Ma winrnia Am eryka ikska
C o d z ie n n ie  k o n c e r t  m u z y k i  w o I* k o w t> |.

Pt.eiątsh o 9. gedsinie wteoecYĄłn

I  Biuro tlzi T r&ieśs we Lwowie 1
o  
©  
© 0 - . . .  0

P a s a ż  H a u s n i a n a  ©

®  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczny społeczny S?
®  i literacki w© ©

Z K R E S Y ____________
©  ©
©  wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907 ©
O  O
G Prenum erata we Lwowie b kor. półrocznie, na

prowincyę 19 kor. półrocznie. 0
© O  _ © © © © © © Q © © C © © $ ® 0 ©  ® ® ® ® ® © ® © ® ® © © o o ® © © ® ^

• ,  K a p łta l iU ę l ^ e z  s z u m  ej r e k la m y  była i jest
i posiadi cł.6 o s1.w, cchc.„ W ią .aó Durne- K a w a  i H e r b a ta  „Syiiu0i “ I.wów, 
ru okazowego „gazety handlowe} . Abo-l^jnja 2 zawsze przecież najlepszą.
nament od dzia do koncA 1907 włącznie5 ___________ __ __
z rocznikiem finansowym wynosi 4 koronyj 
“ Z y b l l k i e w i J z i  3 7  3 pokoje przed­
pokój i kuchnia na pai terze od 1 lutego 
do wynajęcia.

K to  C h ce  ż y ć  bar i^u długo i zawsze 
być zdrowym, ..e .h  zjada dziennie trzy 
b żki prawdziwego miodu. Mb d twardy 
5 klgr. 6 kor., jeya.yfas miodoborów" (gę­
sto płynny) 6 koron CO iii franco. Własm 
pasieki. K t r r e n e w l c j  em. nauczyciel 
Iwaticzauy.
’ U d z  a ł  w sklepie bławatnym dobrze 
prołperującym można nabyć na korzy­
stnych warunkach zgłoszenia poste rosta.n- 
te Lwów P. T. 31.

D la  o y a r a  bydła: nożycce do s.rzy- 
żenią, „wzdętochrony‘i przeciw udławieniu, 
trokary, spuszizaoła, szczotki, zgrzebła, 
poleca F r . C h la a e lt ,  magazyn wyrobów 
żelaznych, metalowych Lwów, Rynek 45

Panna inteligentna
Polka, władająca . ęzjkiem ruskim i nie­
mieckim, mogąca dać po zątki muzyki 
i ma'ars.twa, pc „zukuje miejsca bi.ny do- 
chedzącej we Lwowie. Adres: P o s t e  

r e s i a n t e  „ S .  T . 20**.

Kupony i myl. tigacyn
wypłacamy bez potrącenia. Kupno i sprze­
daż listów zastawnych, obligaoyi i monet. 
Losy na spłaty miesię :zne. Wydawnictwo 
ra2ety losowań pt. „Gazeta handlowa" 

Prosimy zażądeć naszego kalendarzyka 
bankowego ’ numerów okazowych „Gaze­
ty handlowej". Dom bankowy S ch U tZ  i 

C h a je S  we Lwowie pi Maryacki 1. 7.
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■ja. pączka Kneipotisb
dla dzieci.

Wątłe, słabowite i D lc d e k r e w n e  drie 
oi nroine pręiko wansocnió odtjwora  
rag i>% X  Kneippa. — Dtiew csęti. ci*r 
piąco na hledKioe, SZCZUpta thłopaki 
odzyskuj, ecerg.ę życiową i kolory tw» 
r»y jn ł po użycia kilka yadełak. — K o­
biety karmiące, c h o r z y  n a  ż o ł ą d e k ,  
osł.b ieui, r c k o n w ^ t^ B c e n c I ,  *t*rey 
podupadł, tcajdą ratunek tewr.y w mijos 
co X . Ka ippa. Cena pudełka 2. kor. CO 

gr. Gei nr Hep Ky*icn., Insiytnt.

F. Zaeharkka, p. Rzeszów.
© © © © © O O O 9 O 0 G G O O O O & ©

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączli, 

szpilki f ’uhne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach, oraz wszelkie Liżuterye 

poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

i  Afino!
O a li .n a t y ń s k ić  c z e n .  o n e  natural­
no a a litr 4t milerzy, b i a ł e  3-lctnie 
50 Lalorzy, dostarcza w beczkach od 

50 litrów

Edmund Pauk
winiarnia F iu m . .

Fr4kbtta 5-cio kilowy, dla przekonania 
się o jakości ko&Etuje Koro: 8-— trs - 
ko do każdej poczty) — Cennik gratis i 

franko.

/ l l e e a i W i k i aa
e e  p r z e w o r s  k a

L w ó w
dostawia do mieszkań Ś w i e ż e  m le -

fió  w zamkniętych naczyniach.
SKłady. 

p l. Sm olk i 5,
>4. P o ln a  I, 25. 

Hetm ańska I. 8.L
j|

P  n n a  mi, ' l y k a l r  l  poszukuje miej- P a n n a  m u j b _.arz^(]u domu.
sca do to warzy p * ,j
, ,J .  M .“  poste i ____________i _________

' P a n i  d y * iy n ,  '0 %a^ czyl* T c a ! e

S iro -

i Już wj^szedł !!

K ilr y e r  k o le jo w y
W a ż n y  o d  1 „  s t y c z n i a  1 3 0 7 .

Rozkład jazdy  poińągó^ • osobowych pospiflsznycb w Oa 
lioyi i Bukowiuio

Połączenia do m iast za. granicą <lo m ie js «  k ą p io ld ) ’ f j f i i  
oraz ceny b ile tów  do wszys ckich stacji.

Cena 30 hal. 2; przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurzs Dziennił :ów we Lwowie Pasaż Haut»man& 9

w r wsj ystkich trafi , m
Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  ^ V » S lD 4 f 7 M . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarn i E. "Winiarza.


